
Nr. 162.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

Rurznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwurUlnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę tln ilomu 
iloplaca się 40 lialerzy miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państw ie nuslrjałikiein cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. -  kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4  kor.

/. o ztisyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 50 1'enigów — 
■to Francji, Angłji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
liauków — kw artalnie 20 franków.

H u r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac M.ovact 
liczha li i 7. Telefon Nr. 171.

H ę  k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y .

We Lwowie środa dnia 13 czerwca 1900 r. kok m m .

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o  godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
fi m m 1 o A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k  ieg o " , pi,o 

Mariacki I. fi i 7 i. i\-zv?tkie Hi i t f a  d z |ij? n n I k o w 
we Lwowie . na prowincii.

Uc W iedniu: pp. M.i.as-enstein K \ ogier, (Otto* Maasj, 
M Dukes. H. Scli.dek, A. (J|ipelik’s Nacli.. Ruiloll 
Mi osse i J. Dannelierg: w P a rv tu : fi. Adam 38 
rue de V'arenne.

1 tgłimżenia przyjmuje się za opłal.t 20 lialerz\ od jednego 
w ieitza drołiiiym drukiem (jietit).

Iti‘niesienia ■■ ś lu b ach . zaręczenach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za ;eden wiersz 1 koronę.

Pis w alne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

lo-.l.iic ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

cku. Dzieci p o w tarz a ją  głośno nazw ę przedm io­
tu , dopóki je j nie zapam ię ta ją . M ożna sobie 
w yobrazić, ile czasu przejść m usi, i'o linij byw a 
po łam anych  o m ało po ję tne  głow y uczniów , do­
póki się nic nauczą po  niem iecku p rzyna jm n ie j 
ty le , ab y  mód/, p rzystąp ić  do nauk i, ja k  się n a ­
leży. .R zecz n a tu ra ln a , że z takiej nauki w ynika 
n iew ielka korzyść i chłopiec opuszcza szkołę 
p raw ie  w takim  sam ym  stan ie  rozw inięcia um y ­
słow ego, ja k  i p rzed  w stąp ien iem  do niej, a 
w b itą  do głow y naukę niem iecką zapom ina w 
m ożliw ie kró tk im  przeciągu czasu.

Jeśli dodać w szystkie upokorzen ia , któro 
znosić m usi dziecko polskie z pow odu swego 
pochodzenia n ien iem it ekiego. jeśli dodać h a ń ­
biące kary  i deski z n a p isam i: „Ja, niegodziw y 
łobuz, ośm ieliłem  się m ów ić po po lsku", w ie­
szane na szyjach w inow ajców . — to o trzy m a­
m y rzeczyw iście zadziw iający obraz  specyficznej 
„cyw ilizacji" pruskiej.

Jak ie  elem en ty  zresztą w ystępu ją w c h a ­
rak te rz e  działaczy sp raw y  niem ieckiej \f  polskich 
p row incjach  K rólestw a P rusk iego?  (busk i urzę­
dnik , p rzen iesiony  do Poznańsk iego , wie, że go 
p rzysłano  tam  nie w celu p ilnow an ia  legalnego 
sto sow an ia  p raw  obow iązujących , ale w celu 
germ an izacji ludności m iejscow ej. T ak i p an  wie 
dobrze, że w ładza wyższa przebaczy nut każde 
nadużycie, jeżeli dow iedzie sw ej gorliw ości w 
rozw ijan iu  „ducha p rusk iego" , T o , co w olno na 
całym  obszarze N iem iec, je s t zab ro n io n e  w p ro ­
w incjach  w schodnich . S w oboda zebrań , s to w a ­
rzyszania się jesl za g w aran to w an a  w k o n sty tu ­
cji dla w szystkich obyw ateli niem ieckich, ale 
faktycznie korzysta ją  z niej tylko N iem cy.

U niw ersy te tu  — ow ego n a tu ra ln eg o  ogni­
ska p raw dziw ej cyw ilizacji nie m a nm  w 
P oznańsk iem . ani w P ru sa ch  Z achodnich . 
R ząd  rozum ie bardzo  dobrze, że naw et n ie ­
m iecki u n iw ersy te t w polskich p row incjach  
zaw sze będzie stanow ił środow isko dla po l­
skiego życia um ysłow ego, d la tego  też o d m a­
w ia stanow czo  swego zezw olenia na założe­
nie wyższego zakładu naukow ego w P o z n a ń ­
skiem .

T ym  sposobem  należy zaznaczyć przede- 
w szystkiem  ogólny upadek  k u ltu ry  w polskich 
p row incjach  prusk ich , dzięki germ an izacji szkoły, 
p rzede w szystkiem  szkoły początkow ej. O prócz 
nauk i czy tan ia i p isan ia , o raz e lem en ta rnych  
w iadom ości z katech izm u, dziecko polskie nic 
ab so lu tn ie  ze szkoły niem ieckiej nie w ynosi. 
W  gim nazjach  K sięstw a P oznańskiego  i P ru s  
Zachodnich  rząd  czyni tyle w ysiłków  w celu 
germ an izacji m łodzieży, że d la  praw dziw ej nauki 
niewiele pozostaje. Dodać należy, że dziecko 
polskie, oprócz obow iązkow ej p rac y  w szkole, 
m usi trac ić  dużo czasu n a  naukę pozaszkolną. 
Im w ięcej e lem en t polski podlega p rześlado­
w aniu  w sam ej szkole, tem  silniej m łodzież 
polska czuje po trzebę  uczenia się języka po l­
skiego, lite ra tu ry  polskiej i h ls to rji polskiej 
poza szkołą. W ynika z tego s tra ta  czasu, k tóra 
odbija, się fa ta ln ie  n a  zdrow iu  uczniów  i n a  ich 
w ykształceniu  ogólnem .

P o ró w n y w u jąc  położenie P oznańsk iego  z 
położeniem , w  jak iem  p ro w in cja  ta  zna jdow ała  
się czterdzieści la t tem u, należy przyznać, że w 
ogolnem  znaczeniu  ku ltu rn em  d aje  się spostrzedz 
wielki krok wstecz.

L udność polska, d o p ro w ad zo n a  b a rb a rz y ń ­
ską g erm an izac ją  do  n ienaw iści ku w szystk iem u, 
co je s t niem ieckie — n ienaw iści, rozpalane j 
w ciąż now em i zaczepkam i h a k a ty s tó w  i p ro je ­
ktam i rządu  pruskiego, z a c z y n a  t e r a z  u s u ­
w a ć  s i ę  n a w e t  o d  t a k i c h  p r ą d ó w  i w p ł y ­
w ó w  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r e  n i e w ą t p l i ­
w i e  m o g ł y b y  m u  p r z y n i e ś ć  k o r z y ś ć .

O to są sfcutki germ an izacji, k tó re  niptylko 
nie dopięły założonego celu, niety lko nie zam ie­
niły P o laków  na N iem ców , nie zm niejszy ły  liczby 
ludności polskiej, lecz w ykopały  pom iędzy  dw ie­
m a narodow ościam i głęboką przepaść , k tórej 
n igdy i niczem nie uda się zapełnić."

C ytu jąc  ów  arty k u ł dodaje „S łow o w arsza­
w skie" od siebie, a raczej od całej p rasy  p o l­
skiej, n a s tęp u jącą  słuszną uw agę :

„D rukując niniejszą korespondencję . p?a- 
gn iem y stw ierdzić fakt. jak  niesłuszny je s t za­
rzu t „zajadłej stronn iczośc i" , uczyniony  nam  
przez redakcję  „Siew . K u rjera"  i zaznaczyć.1 że 
niezależnie od różnicy pogiądów , będziem y p o d ­
nosili zaw sze bezstronność „Siew. K u rje ra" . o 
ile ten  rzeczyw iście zechce być bezstronnym  i w 
innych kw estjach , nas  obchodzących. Nie inam y 
nic przeciw ko krytyce stosunków  galicyjskich: 
chodzi nam  tylko o to , ab y  kry tyka taka była 
spoko jna , ob jek tyw na i nie w yw ołana w zględa­
mi walki pom iędzy  galiry jsk iem i stro n n ic tw am i 
politycznem i, na rzecz i korzyść wyłączną je d n e ­
go z nich. lub p row adzona  w celu zohydzenia 
P o laków  w ogólności".

Stan zasiewów.
„R oln ik", na po d staw ie  relacy j, nadesłanych  

do kom itetu  „Galie. T ow orzyst. gospodarsk iego", 
d o n o s i:

Z początk iem  czerw ca s ta n  ziem iopłodów ' 
p rzedstaw ia ł nie wiele więcej pocieszający obraz, 
jak  przed 2 tygodn iam i, a fa ta lne  skutki m ro ­
zów z 11 i 12 m aja , dopiero co dzień w yraźniej 
nn jaw  w ychodzą. P o  zim nach w połow ie m aja 
n as tąp iła  posucha, k tó ra  zw łaszcza we w scho­
dnich  pow iatach  w egetację bardzo  pow strzym uje.

R zepaki w cześniejsze na P odo lu , n p . w o- 
kolicy T rem bow li, zm arzły  w ku iecie i nic z 
n ich  nie będzie; tro ch ę  późniejsze także ucier­
p iały  m ocno, kw itną  n ierów no i m ało, wogóle 
zatem  zdaje się. że chybią.

O zim iny bardzo  n ie jednakow o s f |  p rzed ­
s taw ia ją . P s z e n i c a  pow strzym yw ana w w ege­
tacji, w cześniejsza znacznie lepsza, ż y t o  ozim e 
ile nie p rzeo ran o , pospolicie m niej dobre , w y-
kłosiło się już. w cześniejsze rów nież lepsze i z a ­
częło kw itnąć. N a P odolu  zazw yczaj na czarno- 
ziem iach gorsze, na glinkach lepsze.

J a r e  z b o ż la, ogólnie średn ie , przy  zie­
mi się trzy m ają  z pow odu  p o su ch y : k u k u r y ­
d z a  wszędzie dobrze  zeszła.

Z i e m n i a k i  w schodzą dop iero  i z p o ­
w odu posuchy  idą bard zo  t ę p o : to  sam o m o­
żna pow iedzieć o b u r a k a c h ,  k tórych  w cze­
śniejszy w ysiew  w wielu okolicach przepadł, bo 
pozam arzały .

U o d o p a s z y, to  złe w iadom ości praw ie 
zew sząd nadchodzą . Tata np . z pod  C hodorow a 
pisze p. J. K : ^K oniczyny p raw ie  zniknęły
wszędzie i tylko tym otka w nie w siew ana  u trzy ­
m ała s ię : lucerniki bardzo  m ocno  ucierpiały ,
łąki tępo  ro sną , żółcieją zam iast się zielenić, 
słow em , „P lan e ta  M erkury kiepsko w róży z góry, 
zdaje się, że będzie m ało  paszy  i kaszy, ale za 
to podatk i i w ydatk i, pom im o suszy i m rozów , 
ro sn ą , w ypróżn ia jąc  do dna kieszenie ro ln ików ."

Mrozy m ajow e nie oszczędziły i la só w : dęby. 
jesiony , buki, n aw e t św ieże m łode pędy jodeł 
p rzem arz ły ; lasy liściaste sm u tn y  do n ied aw n a 
p rzedstaw ia ły  widok, stercząc nagiem i gałęziam i.

W  s a d a c h  szkody ogólnie m niejszo, niż 
się zrazu zdaw ało . N ajw ięcej chyba ucierp iały  
\i iśnie, u k tó rych  n aw e t pozorn ie zdrow e za­
wiązki ow oców , w ew nątrz  zczerniały i p o o d p a - 
d a ją  n iezaw odnie.

Korespondencje.
Z a k o p a n e  7 czerw ca.

H ubetnus p a p a m .  K om isarz rząd o w y  dnia 
1 bm . przybył do  Z akopanego. Je s t nim  p. T a ­
deusz P  i ą I k i e w i c z. O z y  w szystkich w  o b e­
cnej chwili zw rócone są na p. P iątk iew icza. Ma 
on wszelkie środki — nie w ątp im y , że będzie 
m iał i wolę...

T ym czasem  in ic ja tyw a p ry w a tn a  ludzi, sta le 
lub czas dłuższy tu  zam ieszkałych, nie spoczy­
w a. Do takicli w łaśnie ob jaw ów  żyw otności in i­
cjatyw y p ry w a tn e j n iew ątp liw ie  zaliczyć należy 
pow sta jące  stow arzyszenie uczącej się m łodzieży 
polskiej, pod nazw ą „P om ocy b ra tn ie j" . S to ­
w arzyszenie to  m a na celu u ła tw ien ie  p o by tu  i 
kuracji w Z akopanem  niezam ożnym  uczącym  się. 
przez w y d aw an ie  pożyczek bezprocen tow ych  i 
bezterm inow ych na koszta kuracji, przez w y ra­

b ian ie  pew nych ustępstw  od cen, pob ieranych  
zwykle w p en s jo n a tach  za u trzym anie , d o s ta r­
czanie bezp ła tnej p o r idy  lekarskiej, a wreszcie 
w yszukiw anie lekcji i zajęć p ła tnych . Jeżeli zw a­
żym y. jak  w ielkie spustoszen ie  czyni ni< leczona 
gruźlica w śród uczącej się m łodzieży dużych 
m iast naszych, to będziem y v m ożności ocenić 
doniosłość now ej insty tucji. Na czele zaw iązu­
jącego  się kom itetu  stanęło  dw óch lekarzy tu ­
te jszych : d r. M arjnn H aw ranek  i dr. Józef Ży­
choń . S tow arzyszenie w tym  czasie w łaśnie 
uzyskuje zatw ierdzenie nam iestn ic tw u . przeto  
już w sezonie bieżącym  rozpocznie sw oją dzia­
łalność. Sądzim y że znajdzie odpow iednie p o ­
parcie  u ogółu naszego.

P rzy  kościele p a ra fja ln y m  pow sta ła  now a 
kaplica z fundacji p. Z ygm unta ({natow skiego, 
pod w ezw aniem  św. Ja n a  Cihrzciuiela. Z akopane 
na p o trzeby  sw oje  posiada  aż n ad to  św ią tyń , 
w p o rów nai.iu  daleko w ięcej, niż lip. W a rsza ­
wa ; nie w spom inałbym  je d n ak  o tym  now ym  
kościele gdyby nie to. że je s t on pod względem 
artystycznym  istnem  cackiem  slylu zak o p ań - 
skiego. S łusznie rzekł podczas ak tu  pośw ięcenia 
kaplicy proboszcz m iejscow y, ks. Kaszelewski. 
że „kaplica ta .  co p ierw o tn ie  m iała być sk a rb ­
cem  kościelnym , pod genialnein  tchn ien iem  a rty - 
s ty -P o lak a  zm ieniła się w skarb iec  sztuki n a ­
ro d o w ej" .

A rty stą  tym  je s t S tan is ław  W itkiew icz.
P o żar „D w orca T a trzań sk ieg o " , jak i się 

zdarzył w styczniu rb .. w yrządził w ielką krzyw dę 
Z akopanem u , pozbaw iając  go je d n e j z najw ię­
kszych sal balow ych i koncertow ych. B ink ten 
szczególnie będzie się daw ał odczuw ać w czasie 
sezoniif kiedy ani dzień jed en  nie przechodzi 
bez jak ie jś  zabaw y publicznej. W  części ch o ­
ciaż , Brak ten  zapełni sala „P o lan k i" , którą 
objęło  na sw ój lokal stow arzyszen ie „Czytelni 
Z akop iańsk ie j" . Pom ieszczenie to  doskonałe dla 
„C zyteln i", gdyż zdała od drogi, posiada salę 
dużą, w idną, z w eran d am i n a  w szystkie stro n y  
i oddzielnym  pokojem  na bufet. „C zyteln ia", 
bogato  zao p a trzo n a  szczególnie w czasopism a 
polskie, odda wielkie usługi gościom  w tego ro ­
cznym  sezonie letnim .

Listy z wystawy.
P a r y ż  (> czerw ca.

(D la  (/ości koronowanych.)
W sp an ia ły  pałac , k tó ry  należał daw nie j do 

m iljonow ego den tysty , d ra  E vansa . obecnie rząd 
francusk i w ynają ł i urządził dla gości ko ro n o ­
w anych , k tórzy  p rzybędą do F rancji w gościnę 
podczas w ystaw y tegorocznej.

P ałac  ten  leży p rzy  A venue du Bois de 
B oulogne. m iędzy laskiem  a Łukiem  tryum falnym  
na p lacu G w iazdy. O tacza go ogród, pełen bzów. 
ro d o d endronów  i innych  kw iatów , z k tórego 
p row adzą do a p a r ta m e n tó w  parte row ych  ka­
m ienne szerokie schody  z m a rm u ro w ą  drogo­
cenną  z obydw óch s tro n  poręczą. S ień jest 
w stylu H enryka  II.: w chodzi się /  niej do w iel­
kiego salonu  w stylu L udw ika XV. obitego cał­
kowicie różow ą b rokate lą . ozdobionego rozw ie­
szonym i po śc ianach  gobelinam i. Na podłodze 
g ru b y  dyw an: m eble w takim  sam ym  stylu, a u ­
ten tyczne z ta m te j epoki, z rzeźbionego i złoco­
nego drzew a. N a w span iałym  kom inku stylow y 
także zegar sew rski. Na lewo furnoir, ob ity  je ­
d w ab n ą  m a te r ją  barw y  sta rego  złota; na p ra ­
wo, bogaty  salon oficerski. Na aleję w ychodzi 
jeszcze gab ine t, w stylu L udw ika XV trzym any , 
także jedw ab iem  vieil o r wy ta p e to w a n y . W szę­
dzie na d izw ia lli ciężkie po rt je ry  ze złoceniam i, 
wszędzie leż rozstaw ione pyszne w azony na 
kw iaty . Jest i o ranżerja . a oiiok niej, jeszcze 
także n a  p a rte rz e , sala ja d a ln a  na trzydzieści 
osób, z obiciam i koloru czerw onej m iedzi, na tle 
złotem .

Po si bodach  całkow icie m arm u ro w y ch , z płyt 
najdroższych i najp iękniejszych  gatunkow a w cho­
dzi się n a  p ierw sze p ię tro . T am  na lewo zn a j­
du je sio b u d u a r  w stylu Ludw ika XX I. obity  
zielonym  jed w ab ń u n . ja sn y , w esoły; po środku  J M  
wiiUki sa lon  o trzech oknach w  stylu Ludw ika

X 'T: wreszcie — t. zw „pokój k ró lew sk i" , ten
sam . w k tórym  szukała sch ron ien ia  cesarzow a 
E ugonja . ob rócony  na syp ia ln ię k rólów  i k sią ­
żą t. W sp an ia ły  ten  pokój w ybity  je s t ca ły  żół­
tym  adam aszk iem , ma takież p o r tje ry  i czysto 
koronkow e firank i u okien. U m eblow any  je s t 
w sty lu  em pire . Łoże je s t z rzeźbionego a r ty s ty ­
cznie drzew a, caie złocone, z baldach im em  je ­
d w abnym . sp ad ający m  z rów nież rzeźbionego 
i złoconego p o rty k u ; pościel je d w a b n i,  pysznie 
h a fto w a n a : całość n iesłychanie zby tkow na. Do­
pełn ia ją  u m e b lo w a n ia ! szezlong z je d w ab iu  żół­
tego. takież dw a fotele, u m y w aln ia  „A ubusson", 
dw a okrągłe sto ły  b ia łe  zę złoceniam i. Z „po­
kojem  królew skim " sąsiadu je  pokó j k am erd y ­
nera i sala kąpielow a z rałem  urządzen iem  b y - 
d ro terapeu tyc /.nem . O św ietlenie całego pałacyku 
w yłącznie elektryczne.

Na drugiem  pię trze jest siedm  pokoji dla 
oficerów  francusk ich , którzy będą  kom endero ­
w ani do osoby danego  m o n arch y ; cztery pokoje 
dla służby. O gółem  pałacyk  m a do trzydziestu  
pokoi: ale należy dodać, że dla św ity  gości ko­
ronow anych  w ynaję ty  został jeszcze jed en  oso­
bny dom w pobliżu przy  ulicy P assy .

Nję zap o m in a jm y  też o w erandzie  p ie r-  
w  p ię tra , z k tórej roztacza się p rzecudo - 
\viv  . idok na znaczną część lasku bulońskiego 
i pól Elizejskich.

T ak  to  w span iale  „M arjanna" zam ierza 
p rzy jm ow ać m o n arch ó w , k tórzy złożą je j w izytę; 
chcia łaby  zaćm ić drugie cesa rstw o , k tó re  m iało 
także w span ia łe  uroczystości też podczas wy­
staw y  w r. 1867. R ozum ie się, że w szystko : 
służba, pow ozy, konie — będzie gościom  do ­
s ta rczone przez rząd  francusk i. Zw yczajem  ty lko 
w tych ra z a ib  p rzy ję tym , służba będzie nosiła  
liberję fran cu sk ą  i francusk i, a nie in n y  sz tan ­
d a r  będzie zaw sze pow iew ał n ad  byłym  p a ła ­
cem  d ra  E vansa .

Tołstoj o patriotyzmie.
S łynny  rosysk i bele lrysia  -filozofT ołsto j rozp i­

su je  się w sw ojem  p iśm ie „M oje p ierw sze w spo­
m nien ia  szeroko o now oczesnym  patrjo tyzm ie , k tó ­
ry  po tęp ia zupełn ie , nazyw ając  go n ie rh rześc jań - 
skim . n iem oralnym  i źródłem  w ojen.

Z pow odu  tych leory j, o trzym uje  T o łsto j 
m nóstw o  listów , m iędzy innem i także od P o la ­
ków. b ron iących  p a trio ty zm u . O to w yjątek  z od ­
pow iedzi rosyjskiego pub licysty  na jeden, z ta ­
kich l is tó w :

„Piszesz p a n  o ow ych gw ałtach , jak ich  się 
dopuszczają dzicy, ograniczeni, rosyjscy zw ierz­
chnicy  na w ierze i języku P o laków  i nazvw asz 
P a n  to  pow odem  do dążności p a tr jo ty c z n y c h : 
ale ja  tego uznać nie m ogę. A by się oburzać na 
te gw ałty  i p racow ać przeciw ko nim  w szyskiem i 
siłam i, na to  nie p o trzeb a  być P o lak iem , an i 
p a tr jo tą , w ystarczy być ch rześc jan inem . W o b e­
cnym  razie np. nie będąc sam  P o la k ie m , 
w spółubiegam  się z każdym  P o lak iem  co do 
w strętu  dla dzikich i głupich p rzep isów  rosy j­
skich dyp lom atów , jak ie  w y d ają  przeciw ko 
w ierze i językow i P o laków  i sym patyzu ję  także 
z nim i w życzeniu, ab y  zw alczać te ro zp o rzą­
dzenia, nie d latego, abym  w olał katolicyzm  od 
inne j w iary . albo . abym  więcej lubił polski ję ­
zyk, niż jakikolw iek inny , lecz dlatego, p o n ie ­
w aż s ta ra m  się być chrześc ian inern . I ab y  tego 
rodza ju  zajścia nie zachodziły  an i w Polsce, an i 
w Alzacji, an i w C zechach, nic po trzeba szerzenia 
się p a trjo ty zm u , tylko p raw dziw ego  ch rześc jań - 
stw a ... S koro  tylko w yznajem y chrzesc jaństw o , 
a lbo  p rzy n a jm n ie j w yn ika jącą  z niego rów ność 
ludzi, lub szacunek  d la  godności człow ieka, 
w tenczas p a trjo ty zm  n ie zn a jd u je  m iejsca. Mnie 
dziwi przy tem  głów nie to , jak  m ało  o b rońcy  
p a trjo ty zm u  uciśnionych ludów  rozpoznają , ja k  
szkodliw ym  je s t p a trjo tyzm  w łaśn ie d la  ich ce­
lów W czujem  im ieniu  p o p e łn ian o  i popełn ia  
się w szystkie gw ałty  przeciw  językow i i w ierze 
w Polsce, dzielnicach nadbałtyck ich , w Alzacji, 
Czechach i p rzeciw  żydom  w R o s ji?  Tylko 
w im ieniu tego p a trjo ty zm u . k tó rego  oni b ro n ią" .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego11.

62 tomów powieści, nowei 
i poezji

W ik to ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, J a n a  L am a. T eofila L enartow icza, A r­
tu ra  Gruszeckiego, A ntoniego  Langego. W an d y  
G rot Bęczkowskiej, S tan is ław a Pileckiego. Jó- 
za la ta  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. S ynoradzkiego, K lem ensa Ju ­
noszy. K azim ierza G hłędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm unow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie). R o s tu n d a . E. G oncou rta , Jo n asa  Lie, 
H A ndersona . Juliusza B retona, M arka T w ain a , 
H. G. W ellsa. B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p ei" ) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,
ż e  pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do  Administracji ,.Dziennika Polskiego", pl 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o tn ą  pocztą.

Owoce germanizacji.
L w ó w  12 czerw ca.

P od  pow yższym  ty tu łem  zam ieścił „Sie- 
w iernyj K u rjcr"  n a s tęp u jącą  korespondencję  z P o ­
znan ia , d a to w a n ą  cl. 22  m a ja , a p o d p isan ą  p se u ­
don im em  „ S w ó j" :

„Dość rozpow szechniony  je s t p rzesąd , że 
N iem cy, g erm an izu jąc  ludność, zam ieszkałą na 
k resach , d a ją  je j w zam ian  w ysoką cyw ilizację, 
podnoszą ją  do ogólno-ludzkiej k u ltu ry  i t. p. 
Dość je d n ak  poznać is to tn y  s ta n  rzeczy u nas, 
w P oznańsk iem , P ru sa ch  Z achodnich  lub  na 
Szląsku G órnym , ab y  p rzekonać się o o lbrzy­
m iej szkodzie, ja k ą  p rzynosi germ anizacja  p ra ­
w dziw ej ku lturze i wszelkim  ideom  p o stę­
pow ym .

N ajp ierw  należy zauw ażyć, że specja ln ie  
p ruska ku ltu ra  we w schodnich p row incjach  p a ń ­
s tw a  m a bardzo  m ało w spólnych cech z d rogo­
cennym i sk arb am i narodow ego  du ch a  n iem ie­
ckiego. N ie! — ta „cyw ilizacja", k tó rą  n a rz u c a ­
ją  n am  tu ta j z góry, to  specja lna cyw ilizacja 
ju n k ró w  i b iu rok rac ji, k tó ra  p rag n ie  opanow ać 
społeczeństw o na niekorzyść szerszych m as lu ­
dow ych. Można zauw ażyć, że cyw ilizacja p ruską 
w prow adza  je d n ak  w dzielnicach kresow ych 
p rzym us szkolny. T ak , to p raw da ; ale nie n a ­
leży zapom inać, że p rzym us ten  dla polskiego 
dziecka s tan o w i źródło praw dziw ych to r tu r  i m ę­
czarni. N ie um ie jąc  słow a po niem iecku, dzie­
cko polskie w stępu je do szkoły, w k tó rej nauka 
je s t p ro w ad zo n a  w sposób , przy ję ty  w zak ładach  
naukow ych d la  g łuchoniem ych. Nauczyciel i 
uczniow ie nie rozum ieją  się naw zajem . N auczy­
ciel b ierze do rąk  lub  rysu je k red ą  na tab licy  
jak iś  p rzed m io t i m ów i jego nazw ę po ni<-mie-

j w m M w p a e B n a a i

P O W I E Ś Ć  w s p ó ł c z e s n a

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— C hyba mu nigdzie nie będzie lepiej — 
w m ieszał się do rozm ow y dyrek to r.

—  T ak  p an  są d z i?  —  sp y ta ła  z uśm ie­
chem  sztucznego n iedow ierzan ia.

—  K ażdy sądzi w edług siebie — odpow ie­
dział z lekkim  naciskiem .

—  A gdzie Elzo tw e ja  to w arzy szk a?
— M iałyśm y iść do ogrodu , chc ia łam  zo b a­

czyć m oje b ie ljo tropy  i gloksinie i w stąp iłam  
po p apę .

— C hętn ie się przejdę, m oje dziecko — 
rzekł, podnosząc się z fotelu.

— Czy p an  radca nie m a więcej p o le ce ń ?— 
sp y ta ł dyrek tor.

- Nie, pan ie  S ćheuer, zaczekaj p a n t w yj­
dziem y razem  — i nac isn ą ł guziczek dzw onka 
elektrycznego, każąc w chodzącem u lokajow i p o ­
dać  sob ie kapelusz i laskę.

P rzed  pałacykiem  stanęli obaj, oczekując 
n a  pan ie . P a n  R e in e r  średniego  w zrostu , sk łon ­
ny  do  otyłości, w ydaw ał się niskim  i n iezgra­
bnym  w obec w ysokiego dy rek to ra , k tóry  ze

słodkim  uśm iechem  m ów ił, w odząc wokoło 
o c z y m a :

— P an  radca  stw orzył iu  istne  cudo na tej 
pustyn i.

— K osztow ało rnn.e też, kosztow ało 
w estchnął, jakkolw iek na tw arzy  w idać było 
p różność zadow oloną.

W y o b rażam  sobie, pan ie  radco , sam o 
n asadzen ie  wielkich drzew  pochłonęło  sum y b a r ­
dzo znaczne.

—  O tak , tak , za ten  dom  i ogród m o- 
żnaby  kupić ła d n y  m ają tek .

— B ardzo w ierzę — i posłyszaw szy szelest 
suk ien  odw rócił się, w ita jąc  z w ielką up rze jm o ­
ścią p a n n ę  von  W ieseburg , tow arzyszkę córki 
p a n a  R e in e ra , kobietę nie pierw szej m łodo­
ści, k tó ra  n a  w idok d y rek to ra  uśm iechnęła się 
słodko.

— Gdzie Elzo są tw oje g loksin ie?
— Za fo n tan n ą , papo .
Szli razem  szeroką ulicą, rozm aw ia jąc  o 

pogodzie d n ia . D yrek to r chciał pożegnać to w a­
rzystw o, by pó jść do fabryki.

— Jak to , nie_ chce p a n  w idzieć m oich he- 
ijo tro p ó w  i g łoksinji ? — zdziw iła się.

— B ardzo  chętnie, ale...
— C hodź pan , chodź o— przerw ał m u pan 

R e in e r z d o b rodusznym  uśm iechem  fabryka 
nie ucieknie, a  kw ia t zw iędnie.

— P an  rad c a  m a słuszność — w estchnęła 
m elancho lijn ie  p an n a  uon W iesebu rg  — kw ia­
ty, m łodość, znaczenie, w szystko w iędnie, zosta­
ją  fabryki.

Chciała p an i pow iedzieć... fabrykanci - 
zaśm iał -dę z pew nym  przym usem  p an  R einer.

-  Nie n tyśjalam  o ludziach, m ów iłam  
wogóle - odpow iedziała tonem  zim nej g rze­
czności — czy nie m iałam  słuszności p an ie  d y ­
rek torze ? — kończyła, zw raca jąc  z w spółczu­
ciem oczy na niego.

— Z apew ne, gdyż w śzystko na św iecie, nie 
w yłączając fabryk i fab ry k an tó w  sta rze je  się, 
z w y jątk iem  jed n e j rzeczy...

-  Jak iej ? — spy ta ła  p a n n a  Elza.
— U czucia — odpow iedział, o g arn ia jąc  ją  

rozkochanym  w zrokiem .
— U czucia?? — uśm iechnęła  się z iro n ja — 

te ch y b a  są m niej trw ałe  od kw iatów .
— No, no, Elzo, jeszcze je ste ś  za m łoda, 

ab y  o tem  decydow ać — dorzucił ojciec.
— M am p ap o  la t osiem naście ,, w ięc m ogę 

coś m ów ić o życiu.
Ona to  życiem n a z y w a ? !  — śm iał się 

ojciec. — Życie to  p raca , kłopoty ...
— I rozczarow an ia ... — dodała  p an n a  von 

W ieseburg.
— Mam i ja  sw oje k łopoty , a n au k a  je s t 

także p rac ą  — m ów iła z u d an ą  pow agą.
— P an n a  Elza m a słuszność — uśm iechnął 

się d y re k to r -  i dziecko p racu je , s taw ia jąc  du m ­
ki z k a rt, lub psu jąc  zabaw ki.

— P ogn iew am  się n a  pana — groziła, ody- 
m ając  kap ryśn ie  ła d n e  usta .

Szli obok fon tan n y . N a cokule s ta ły  trzy 
figury kobiet w sta roży tnych  stro jach , w ylew a­
ją ce  /  nachylonych  am fo r wodę, sp ływ ającą

z dźw iękiem  w o b m u ro w an y  zbiornik . W p ro ­
m ieniał li słońca m ieniła się w oda b arw am i, 
p a n n a  Elza zbliżyła się. szybko w ołając z n a i­
w nością dziecka :

- -  A d i. jak ie  to p ięk n e!
Ojciec uśm iechnął się z ra d o sn ą  dum ą na 

ten  w ykrzyknik, p an n a  uon W ieseburg  z p o ­
błażliw ością łaskaw ą, a d y rek to r oczu nic o d ry ­
w ał od niej.

P a n n a  Elza szybko zdejm ow ała  rękaw iczkę
i b ia łą , d e lik a tn ą  rękę n ad s taw ia ła  pod  p ły n ą­
cy s tru m ie ń  z am fory . S m ukła, zg rab n a , z 
w łosam i ja sn em i. ozłoconem i p ro m ien iam i s ło ń ­
ca. łow iąc w odę b ia łą  n  ką. w yglądała bardzo  
ładn ie .

P a n n a  von W ieseburg  spostrzegłszy zachw yt 
d y rek to ra , nachm urzy ła  • się i odezw ała tonem  
o s trze g a jąc y m :

— Czy tylko w oda nie za zim na ? m oże 
zaszkodzić.

P a n n a  Elza zw róciła do niej tw arz  u śm ie­
chn iętą , rozbaw ioną, z oczym a ro zp ro m ien io n e­
m u m ów iąc z kaskadą śm iechu ;

W oda cudow na, taka ch łodna, p rzy je­
m na... sp ró b u j palii!

— Dziękuję — od p arła  zim no.
— Elzo, dosyć już  tego.

£ J ] Z u r u z  pupo  — i po chwili w yjęła b a ­
ty sto w ą  chusteczkę osuszając m okrą rękę.

— B ardzo ła d n a  g rupa na fo n tan n ie  — 
rzekł dy rek to r, chcąc tym  frazesem  zam askow ać 
sw e p op rzedn i1' /.afiliowanie.

— T ak . w cale do b ra  g ru p a , w idziałam  je ­

dnak  ładn iejszą  u m oich kuzynów  b aro n ó w  von  
L ieb en th a l — zaczęła opow iadać' dy rek to row i 
p a n n a  von W ieseburg . W łaśn ie skończyła, gdy 
zaw ołała p a n n a  E lza:

Otóż i m oje h e l jo tru p y ! — i nachy lona 
nad  ra b a tą , n ap a w ała  się ich delikatną , w an iljo - 
wą w onią.

S tanę li nad  koszem  tych kw iatów .
- -  Ł ad n ie  p ac iin ą  — m ów ił ojciec o b o ­

ję tn ie .
- P odoba mi się icli sk rom ność — do­

dała tow arzyszka — tak ie  nikłe, a w onne, m a­
ją pod  tym  względem  podob ieństw o  do fiołków,

— B ardzo ładne  — rzekł d y rek to r n ac h y ­
lając się.

— A wie p an . jak  się te  n azy w ają  ? — 
sp y ta ła  p an n a  Elza. podnosząc sw e ład n e  n ie­
bieskie oczy na niego i w skazując n a  ciem no 
zabarw iony  kw iat.

W iem . to  h e ljo tro p .
- A!e jak  się n a z y w a ?  P rzecież s ta l je s t 

s ta lą , chociaż należy do żelaza. .
— Nie w iem .

T e są : „Soucerńr de L eopold", a ta m te  
lila różow e n azyw ają  s ię : „Jeurme D u m esn iD .

— Będę pam ięta ł, ale n ie  w iedziałem , że 
pani p o siad a  tak ie  bo tan iczne w iadom ości.

— O, m o ja  có rka  zna się doskonale na 
ga tu n k ach  kw iatów .

— My obie s tu d ju jem y  te raz  b o tan ik ę  — 
pospieszyła p a n n a  von  W ieseb u rg  -  to  b a rdzo  
p rzy jem na nauka.

(Cń{y da lsey  nustąpi).

Obszerną broszurę W pierwszym i trzecim srzmiie o BO procent taniej. LtklTZB infrllitCI i
A nim ifllpA W A II V  W  W P M  W  V  W  A  W V  W W  W  1 .-_________  J __________   *

w ylała na żądanie \ A /  I  I  ^  I  I  \ A /  f  T  F  I  otyłość, choroby nerkowe i podtorza, a a tn ą  iochiao, Radca cK Piech. b r. Pelczar.
Zarząd V  V  U l U J I \ r t T ł V U  ohofoh, kchlaco choroby aorcowo, I i łądkowo Dr. S'doh.oa Dr Knyt.no-. J i.
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Listy z kraju.
B Ó b r k a  10 czerwca. ( Obchód ju b ileu szu  

u n iw ersyte tu  Jagiellońskiego. — W yb o ry  do ra d y  
pow ia tow ej.)  W  naszem  m ieście także uczczono  
uroczystym  obchodem  jubileusz krakowskiej 
,A lm a e  Matris*. Staraniem  rady szkolnej m iej­
scow ej odbyło się w czwartek 7 bm. nabożeń­
stw o w  kościele i cerkwi m iejscowej, poczem  
publiczność udała się  do szkoły, gdzie w pięknie 
przystrojonej sali, przed połączoną z obu szkół 
dziatwą i ciałem  nauczycielskiem  przem ówił prze­
w odniczący rady szk. m ., gr. kat. proboszcz ks. 
D zerowicz w  krótkich słow ach o znaczeniu uro­
czystości. N astępnie kierownik szkoły męskiej p. 
Skalecki w  pięknie opracow anym  odczycie wy­
jaśn ił dziatw ie znaczenie uroczystości. Chór 
dzieci odśpiew ał kantatę Urbanka. Uroczystość 
z ak o ń czy ła  się podziękow aniem , które złożył 
prezes naszej rady pow iatow ej p. Niezabitowski 
przewodniczącem u rady szkolnej m iejscowej, za 
ta k  piękne uczczenie jubileuszu wszechnicy kra­
kowskiej.

P opołudniu odbyła się w lasku pobliskim , 
kosztem  składkow ym , m ajówka dla dzieci, które 
pod um iejętnem  kierownictwem  pp. nauczycielek  
i nauczycieli doskonale się ubawiły, przyczem  
i w spółudział zaproszonych gości przyczynił się 
do urozm aicenia zabawy.

Oprócz tego w ysłano cztery telegram y gra­
tulacyjne na ręce rektora uniw ersytetu krako­
wskiego, m ianow icie: od wydziału rady pow ia­
towej. od „Sokoła*, od T ow arzystw a kasyno­
wego i od byłych uczniów  uniwersytetu krakow., 
których 4 jest w Bobrce.

Przeprow adzone przed tygodniem  wybory  
członków  rady pow iatow ej bobreckiej dały 

wvnik następujący: a) z grupy gm in wiejskich
weszło 6 gr. kat. księży, 5  w łościan R usinów  
i 1 doktor R usin; b) z grupy m iast w ybian i:  
pp. starszy inspektor podatkow y z Bóbrki Klug, 
pełnom ocnik dóbr Chodorowskich Link, dzierża­
wca dóbr Brzozdowce Korzenny, oraz lekarz dr. 
Jaailkowski ze Strzelisk; c) grupa większej w ła­
sności wybrała 7 właścicieli dóbr, notarjusza  
bobreckiego i pełnom ocnika dóbr hr. Potockiego. 
U konstytuow anie się rady nastąpi w  bieżącym  
m iesiącu.

K R O N I K A .
Pan iątajny o gimnazjum cieszy Asfciem

Djaijnta lwowski
Ś r o d a  13 czerwca.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej po­

jedzenie rady miejskiej.
Teatr hr Skarbka: „Opowieści Hoffmana,* opera 

fantastyczna i „Marta*, opera. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wym, ad godz 9 rano ai de zmroku.

Kaltndarz. Środa (13) Antoniego z Padwy. 
Wschód słońca a godzinie 4 minut 6, zachód o 
gadzinie 7 minut 54.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało ko­
misarzami nadzoru kotłów parow ych: starszego in­
żyniera Jana Jurczyńskiego w Stanisławowie dla po­
wiatów stanisławowskiego i kaluskiego; inżyniera 
Zygmunta Dawida w Złoczowie dla powiatu kamio- 
le ck ie g o ; inżyniera Zygmunta Sobolewskiego w Ko­
łomyi, dla powiatów kołomyjskiego i śniatyńskiego; 
inżyniera Bronisława Leśniaka w Nisku, dla powia­
tów niskiego i kolbuszowskiego ; adjunkta budowni­
ctwa Stanislowa Rischkego w Stanisławowie, dla po­
wiatów buczackiego i tłum ackiego; adjunkta budo­
wnictwa Marjana Hoffa w Brzeżanach, dla powia­
tów przemyślańskiego i rohatyńskiego : adjunkta u- 
downictwa Juljana Paara w Tarnopolu, dla powia 
tów skalackiego i zbaraskiego ; adjunkta budownictwa 
Kazimierza Sidorowicza w Zaleszczykach dla powia­
tów borszczowskiego i husiatyńskiego i adjunkta bu­
downictwa Kazimierza Brudzewskiego w Bochni, dla 
powiatów bocheńskiego i brzeskiego.

Z kolei państwowych. W  obrębie stanisla 
wowskiej dyrekcji przeniesieni asystenci: Gwalbert 
Kropiński z Zaleszczyk do Stanisław ow a; Józef 
Kappelmacher z Nowosielicy do Niepolokowiec i Ka­
rol Moskaliuk z Hadikfalwy do Stanisławowa, oraz 
aspirant Nestor Pawelczuk z Zaleszczyk do Ottynji.

Dalej mianowani aspirantami wolontarjusze: 
Manes W eisberg w Stanisławowie, Bazyli Bojczuk 
w Pyszkowcach, Bronisław Dunin w Widynowie, 
Aleksander Wolosiecki w Sichowie, oraz Mikołaj 
Gruszka, Jakób Kulman i Michał Staniszewski w S ta­
nisławowie.

Nakoniec przyjęci w charakterze bezpłatnych 
wolontaijuszy: Maurycy Binzer dla Niżniowa, Michał 
Dutka dla Stanisławowa i Karol Wojakowski dla 
Hadikfalwy.

Zjazd koleżeński. Na zjazd koleżeński, który 
odbędzie się dnia 24 lipca 1900 r. w Brzeżanach, 
zapraszamy kolegów, którzy w r. 1880 składali 
egzamin dojrzałości w gimnazjum w Brzeżanach, 
jakoteż. tych kolegów, którzy uczęszczali z nami 
tylko do wyższego gimnazjum tamże.

Koledzy, pragnący wziąć udział w zjeździe, ze- 
ehcą podać swój adres na ręce Kazimierza Tycho- 
wskiego, adjunkta dyrekcji lasów i domen we Lwo­
wie, poczem program zjazdu podamy do wiado­
mości.

D r. W ło d zim ierz  Iw a siec z ' o, sekretarz pró- 
kuratorji skarbu, K a z im ie r z  Tgchoicski. adjunkt 
dyrekcji lasów i domen, Jakób Ł ysakow ski, kon- 
cepista dyrekcji policji.

„Miłośnicy sceny* — ulicznej. Pewna część 
towarzystwa t. zw. „miłośników sceny*, składająca 
się z samych smarkaczów i niedorostków, umyśliła wczo­
raj w handlu Musiałowicza urządzić demonstrację 
przeciwko p. Sachorowskiemu, za to, że on robił 
trudności z wypożyczeniem kostjumów dla „cyrku*, 
który miał być na festynie na rzecz „miłośników 
seeny*, w pierwszy dzień Zielonych Świąt. P. Sa- 
ohorowski pośrednio tylko odmówił byl udzielenia ko- 
sijumów, gdyż nie mógł odpowiadać za rzeczy, będą­
ce własnośną p. Hellera, który t y l k o  a r t y s t o m  
teatru zezwoli! na ich używanie. Gdy jednak p. Hel­
ler, brat dyrektora teatru, zezwolił na wydanie ko­
stjumów, p. Sachorowski te kostjumy wydal. Jednak 
pewna część „miłośników sceny* chcących urządzić 
oyrk, postanowiła sobie urządzić przeciwko p. Sa­
chorowskiemu demonstrację. Panowie ci, nie licząc 
się z sytuacją, ani z gośćmi, którzy byli u Musialo- 
wicza, pozwolili sobie wejść cala bandą do lokalu i 
zachować się tam w sposób godny żaków, błaznów 
i durniów. Przepraszamy czytelników, że te słowa 
czytają, ale innych użyć nam nie podobna.

Smarkacze ci celują także o s o b i s t e m  tchó­
rzostwem, gdyż na wezwanie jednego z obecnych, 
ażeby zatrzymali się, aż przyjdzie policja, wszystkie 
„te bohatery* ulotniły się w jednej chwili.

Wielki niesmak i oburzenie obecnych, było re­
zultatem tej afrykańskiej zabawy.

Z rady miejskiej. Otrzymujemy następujące 
pismo, z prośbą o ogłoszenie tegoż: „Wielmożny
panie Redaktorze! W sprawozdaniach dzienni­
ków, z ostatniego posiedzenia rady miejskiej 
lwowskiej, znalazłem wzmiankę, że w mojej nieo­
becności pan radny J a n o w i c z  zrobił mi zarzut, 
iż glosowałem za przyjęciem oferty Ringhoffera na 
urządzenie rzeźni miejskiej, pomimo, że jestem 
akcjonarjuszem Towarzystwa sanockiego fabryki wa­
gonów. Otóż upraszam uprzejmie o sprostowanie 
wiadomości, podanej przez pana Janowicza, ponie­
waż wcale nie jestem akcjonariuszem owego towa­
rzystwa.

Lwów, dnia 11 czerwca 1900.
7. wyrazem prawdziwego poważania

D r. S ta n is ła w  G łą b iń sk i.“
Potargane banknoty. Wczoraj rano znale­

ziono znowu na ulicy Ossolińskich siedm kawałków 
banknotów dziesięcioreńskowych, potarganych w dro­
bne kawałki.

Zgłosił się też wczoraj na inspekcji policyjnej, 
p. Ludwik Pierzchała, nauczyciel szkoły ludowej im. 
Elżbiety, z doniesieniem, że przed dwoma dniami 
właśnie w okolicy ulicy Ossolińskich, zgubił 30 zł. 
i owe szczątki mogą być jego własnością. Kto je ­
dnak banknoty potargał — nie wie i to pozostało 
dotąd tajemnicą.

Zgubiono w ubiegłą niedzielę w parku Ki­
lińskiego, lub na drodze z miasta do parku, kolczyk 
opalowy, okolony brylantami. Rzetelny znalazca ze­
chce zwrócić go p Kucharskiej, ulica Sykstuska 56 
parter, gdzie otrzyma sowitą nagrodę.

Kupno Grunwaldu. W „Czasie* dr. Józef 
Nowak poruszył myśl kupna Matejkowskiego „Grun­
waldu* za pieniądze zebrane ze składek. P. Nowak 
sądzi, że w Polsce całej znajdzie się 2 .500 ludzi, 
którzy złożą po 10 zl. i w  ten sposób zbierze się 
suma potrzebna na kupno tego arcydzieła. Daj Boże, 
aby nadzieje p. Nowaka się spełniły i aby to arcy­
dzieło Matejki pozostało u nas. Społeczeństwo nasze 
powinno złożyć się na kupno tego obrazu.

Wystawa niemowląt. W Wiedniu otwartą 
zostanie w połowie b. m. wystawa niemowląt, połą­
czona z konkursem dziecinnych piękności. Wystawa 
uwzględni naturalnie wszystko, co się do karmienia 
i pielęgnowania niernowląt odnosi. Czas trwania wy­
stawy oznaczono na 3 miesiące.

W szale wyborczym. Z Rzymu donoszą, iż 
deputowany Lapiasi napadnięty został na dworcu ko­
lejowym w Salami (Sycylja) przez jakiegoś robotni­
ka, który ze sztyletem w ręce rzucił się na niego i 
zadał mu pchnięcie w szyję. Na szczęście, ostrze 
ześlizgnęło się po sztywnym kołnierzu i przedarło tylko 
skórę na ramieniu. Ujęty zbrodniarz zeznał, że nnał 
zamiar zamordować Lapiasiego, ażeby przez to umo­
żliwić wybór na posła innego kandydata.

Straszny wypadek. Wr Rombach, w Lota- 
ryngji, nastąpiła eksplozja gazów w tamtejszej hucie 
żelaza, przyczem czterech robotników utraciło życie. 
Jeden z nich został siłą gazów rzucony do otwartego 
pieca hutniczego i spalił się literalnie na popiół.

Potworna zbrodnia. W  Bilinie, w Czechach, 
popełnioną została zbrodnia, o jakiej dawno już lu­
dzie nie słyszeli. Córka poważanych i zamożnych 
rodziców, pna Marja Eichler, spaliła w piecu swoje 
nowonarodzone dziecię, a jedną ze zwęglonych ko­
steczek ofiarowała swemu kochankowi, ojcu dziecię­
cia, n a  p a m i ą t k ę .  Po pewnym czasie obudziły 
się w niej wyrzuty sumienia i sama zbrodnię swoją 
wyznała. Uwięziono ją  i jej kochanka. Śledztwo w 
toku.

Śmierć Z g ło d u .  Dzienniki wiedeńskie dono­
szą o śmierci z głodu żołnierza Rudolfa Anderki, 
należącego do 100 p. p. stojącego w Cieszynie. Prze­
kroczywszy urlop, z obawy przed karą, uciekł do la­
su, gdzie żywił się trawą. Znaleźli go przechodnie 
na pól nieżywego z głodu. Nie zdołano go utrzymać 
przy życiu.

Wiadomości osobiste. Radca dworu i pro­
kurator skarbu, dr. W iktor K o m ,  był dnia 11 bm. 
P>'zyjęly na audjencji u cesarza.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w środę, dnia 13 czerwca o godz. 6 wieczorem.

Seans hipnotyczny. P. Albert Krause z No­
wego Jorku, produkował się w poniedziałek wieczo­
rem, w sali hotelu Belle-Vue, eksperymentami z dzie­
dziny hipnotycznej sugestji. „Magnetyzer, hipnotyzer 
i sugestier*, przydomek urzędowy, jakim p. Krause 
się posługuje, trąca nieco szarlataństwem i budzi 
podejrzenie, czy nic chodzi tu raczej o sztuki presty- 
dygitatorskie, aniżeli o psychologiczne eksperymenta. 
Przyznać jednak trzeba, że podejrzenie takie w tym 
wypadku byłoby niesłuszne.

P. Krause produkował się w mieście naszem 
także w domach prywatnych, w zamkniętych kół­
kach. gdzie wszelkie złudzenie z góry było w yku­
rzone. Na jednem  z takich seansów, mieliśmy spo­
sobność przekonać się naocznie o nadzwyczajnej ru ­
tynie, biegłości i pewności, z jaką p Krause wy­
wołuje zjawiska z dziedziny sugestji i somnambu- 
lizmu. Media swoje wybiera p. Krause z pomiędzy 
publiczności, o ile się takowe dobrowolnie zgłaszają. 
Na seansie prywatnym nie ulegało wątpliwości, że 
doświadczenia robione na osobach dobrze znajomych, 
wywołane są silami przyrody, a nie sztucznem złu­
dzeniem. Poznać z bliska, a ewentualnie i doświad­
czyć na sohie tajemniczych tych zjawisk, które nauka 
uznaje, aczkolwiek je nie zgłębiła, jest rzeczą nader 
ciekawą, zwłaszcza, że eksperymentator potrafi 
w produkcjach swych, daleki od suchego tonu 
doktrynerstwa, wywołać największe zajęcie i zainte­
resowanie. Dziwaczne halucynacje i złudzenia, zwla 
szcza, jakim  medja ulegają, budzą u osób, będących 
po raz pierwszy świadkami podobnych doświadczeń, 
najwyższe zdziwienie.

Mimo kanikuły, zgromadził wieczór wczorajszy 
p. Krausego, stosunkowo sporo publiczności.

Premja dla czeladników. Wydział krajowy, 
jako zarządca fundacji śp. W incentego Łodzią Po- 
nińskiego, dla czeladników rzemieślniczych, rozpisał 
konkurs do losowania czterech premji. Tegoroczne 
losowanie odbędzie się dnia 19 lipca 1900, przy 
którem wygrane będą następujące kwoty: ł premja
1614 koron, 11 premia 1345 k., 111 premja 1076 k., 
IV premja 807 k.

W miejskim zakładzie sierót będą z dniem 
1 września rb. do obsadzenia miejsca opróżnione. 
Do zakładu tego mogą być przyjęte dzieci pici obojga, 
a mianowicie: wyznania chrześcjańskiego; ubogie:
nie dotknięte ułomnością; osierocone po obojgu ro­
dzicach, a względnie w wypadkach, zasługujących 
na szczególne uwzględnienie, także tylko po ojcu, 
lub m atce; w wieku nie mniej, jak ukończonych

lat 6, jeżeli są zdolne do pobierania nauki, w ogóle 
nie mniej zaś, jak ukończonych lat 7, a nie więcej 
nad 10 lat m ające; do gminy miasta Lwowa przy­
należne, a względnie także dzieci nietutejsze, których 
rodzice przez dłuższy czas we Lwowie mieszkają.

Kolonja wakacyjna w Brzuchowicach. 
Magistrat miasta Lwowa, ogłasza konkurs na 80 
miejsc w kolonjach wakacyjnych w Brzuchowicach 
dla chłopców i dziewcząt.

O te miejsca ubiegać się mogą uczniowie 
i uczenice miejskich szkól ludowych i wydziałowych 
we Lwowie, pierwszeństwo jednak do przyjęcia mają 
dzieci urzędników i sług gminy miasta Lwowa, na­
stępnie wychowankowie miejskiego zakładu sierót, 
wreszcie dzieci ubogich rękodzielników i przemy­
słowców we Lwowie.

Podania kompetencyjne, zaopatrzone w świa­
dectwo ubóstwa i szkolne z ostatniego półrocza, mają 
być wnoszone w p r o s t  do  VIII b i u r a  m a g i ­
s t r a t u ,  n a j d a l e j  do  k o ń c a  c z e r w c a  rb .

Znany i ceniony kompozytor, p Adam 
W r o ń s k i ,  kilkoletni dyrygent orkiestry teatralnej, 
wyjechał do Krynicy. Publiczność lwowska ceniła 
w nim zawsze zarówno znakomitego kompozytora 
tańców narodowych, jak i świetnego dyrygenta, pod 
którego batutą antrakty w czasie przedstawień tea­
tralnych, należały nieraz do prawdziwych rozkoszy 
dla amatorów muzyki. W Krynicy znajdzie ulubiony 
kompozytor i dyrygent niewątp iwie to samo 
uznanie.

Technicy lwowscy w  Pradze. Studenci 
lwowskiej politechniki — jak już o tem donieśliśmy 
--  wybrali się na wycieczkę do Pragi czeskiej. — 
Z Pragi donoszą, że wycieczka o jeden dzień wcze­
śniej przybyła, niż sobie Prażanie wyobrażali, to też 
na powitanie techników przybył na praski dworzec 
tylko komitet, wybrany do przyjmowania gości i ba­
wiący obecnie w stolicy czeskiej Polacy. Ze studen­
tami przyjechali prof.: Bykowski, Roman Dzieślewski, 
Fiedler i Maryniak, a studentów jest 44. Są to słu­
chacze wydziału budowy maszyn i pozostaną w P ra­
dze przez pięć dni. Powitał lwows. techników prezes 
„Strojnickiego Spotka*, Gregor i poumieszczał na 
przygotowanych kwaterach. Po rozejrzeniu się po 
mieście zaczęli nasi technicy natychmiast oglądać 
fabryki i zakłady przemysłowe, a Czesi ich nadzwy­
czaj serdecznie przyjmowali.

Z Tarnopola donoszą 9 bm.: Na kolei uwię­
ziono rodzinę żydów, emigrantów rosyjskich, składa­
jącą się z 8 osób, którzy jadąc pociągiem kopyczy- 
nięckini, wyrwawszy obecnemu w wagonie żandar­
mowi szablę, usiłowali gwałtem wydostać od współ- 
podróżujących, poważnych kupców Schlaegla oraz 
Loriego 100 rubli, które im rzekomo skradziono. 
Lorie w Kopyczyńcach rozmieniał emigrantom 100 
rubli na guldeny. Przy rewizji znaleziono u em igran­
tów owe rozmieniane ruble. Kradzież była symulo­
wana, a udaremniony zamach widocznie uplanowany.

Z Nowego Sącza donoszą, że Stanisław 
Dmochowski, który dopuścił się zamachu mordercze­
go na swej byłej narzeczonej Stefanji Babińskiej, do 
której, jak wiadomo, strzelił 3 razy i ciężko ją  po­
kaleczył, został po przeprowadzonej rozprawie w so­
botę uwolniony, gdyż sędziowie przysięgli uznali, iż 
zbrodni tej dopuścił się w pomięszaniu zmysłów. 
Dmochowski został natychmiast na wolność wypu­
szczony.

Zamach na pułkownika. Z Przemyśla do­
noszą: Pułkownik 58 pp., Krulisz, znany z surowego 
obchodzenia się z podwładnymi, unikną! z trudem 
zamachu. Prześladowany przez przełożonych kucharz 
pułkowy wpadł w taką rozpacz, że uzbroił się w 
wielki nóż i udał się pod mieszkanie Kiulisza z za­
miarem pozbawienia go życia. Czekał tak kilka go­
dzin. Spostrzeżono go wreszcie i aresztowano. Ku­
charz przyznał się do zamiaru żamordowania pułko­
wnika, twierdząc, że go prześladuje. Kucharza uka­
rano w pułku.

Pożary. Z Gorlic donoszą: Dnia 6 bm. około 
godziny 10 rano wybuchł z niezbadanej dotąd przy­
czyny, prawdopodobnie z nieostrożności, pożar w gór­
skiej miejscowości „Czarne*, który zniszczył do szczętu 
7 gospodarstw wiejskich, wraz z całym dobytkiem i 
urządzeniem gospodarskiem. W  ogniu spaliło się nad­
to około 1200 koron gotówki. Budynki te nie były 
ubezpieczone od ognia.

W Bohorodczanach wybuchł w ubiegłą sobotę 
pożar, którego ofiarą padło 5 domów w śródmieściu 
położonych.

W  Uwsiu, w powiecie podhajeckim, wybuchnął 
pożar i zniszczył 36 zagród włościańskich. W pło­
mieniach zginęło 2-letnie dziecko, którego nie zdo­
łano uratować.

Dnia 25 maja wybuchł pożar w gminie Brze- 
ziec, powiatu rudeckiego, który zniszczył 16 
budynków mieszkalnych i 24 zabudowań gospodar­
czych, cerkiew i probostwo.

Przed kilkoma dniami wybuchł wielki pożar 
w dobrach p. Wojciecha Wasilewskiego w Siemu- 
szowej w powiecie sanockim ; podsycany silnym wia­
trem objął stajnie i stodoły dworskie, które do szczę­
tu  zgorzały. Szkoda wynosi około 30 .000  zł.

Zaraza syberyjska. Przed kilku dniami po­
chowano w Warszawie zmarłego na przedmieściu 
Woli, gniiny Czyste, majstra rzeźnickiego, Jana Sa­
dowskiego. Obecnie zawiadomiono policję, że S. zmarł 
na zarazę syberyjską.

Przyczynę śmierci orzekł lekarz, z którego po­
rad zmarły przedtem korzystał, dr. Kowalski, rodzina 
jednak nie przedsięwzięła żadnych środków desyn- 
fekcyjnych. Dopiero obecnie, kiedy zawiadomiono 
władze, te zarządziły gruntowną desynfekcję mie­
szkania.

Sprzeniewierzenie. Dzienniki petersburskie 
donoszą, iż w Moskwie, w kasie północnego Towa­
rzystwa ubezpieczeń wykryto deficyt w ilości 200 .000  
rubli. Pieniądze te zdefraudowa! główny kasjer i 
przegrał je  na giełdzie.

Olbrzymia kradzież. W Lipsku popełniono 
przed kilku dniami śmiałą kradzież z włamaniem, 
na szkodę tamtejszego kupca Grunewaldn. Złoczyńcy, 
których dotychczas jeszcze nie schwytano, obłowili 
się dobrze, zabrali bowiem w gotówce i papierach 
wartościowych przeszło 57 .000  marek.

Demonstracja polityczna w kościele.
Małżonka komenderującego generała w Wilrzburgu, 
pani Nylander (Angielka z rodu), była obecną na 
kazaniu w tamtejszym kościele protestanckim. Kiedy 
kaznodzieja, nawiązując do ostatnich wypadków w 
Afryce, ciskać począł gromy przeciw Anglikom z po­
wodu prowadzonej przez nich wojny zaborczej, pod­
niosła się oburzona kobieta nagle zc swego miejsca 
i ostentacyjnie opuściła kościół, zatrzaskując silnie 
drzwi za sobą. Postępek ten wywoła! w calem m ie­
ście najróżnorodniejsze komentarze.

Maurycy Jokai, bawiący obecnie w Paryżu 
na wystawie, przyjmowany byl bankietem przez ta­
meczną kolonję węgierską. Na przemówienia sędziwy 
pisarz odpowiedział długo, a między innemi rzekł : 
„Przed setkami lut świat nic nic wiedział o W ę­

grzech. Patrzcie, co to jest dziś ! Patrzcie, jakie 
świadectwo zgotowały sobie dziś Węgry na wysta­
wie ! Jest to wynik wytwórczości nie gorączkowej, 
lecz wielu wieków, gdyż my, Węgrzy, musieliśmy 
postępować ostrożnie, przygotowując wielkość drogiej 
nam Ojczyzny cegiełką po cegiełce. Ale myliłby się, 
ktoby powiedział: „Tu są W ęgry!* Największy z
madiarów, hr. Szehenyi, jeszcze przed paru dzie­
siątkami lat rzeki: „W ęgier nie było, ale będą...* 
Teraz, patrząc na nasz pawilon na wystawie, rzecz 
już można: „W ęgier nie było, W ęgier już jest po­
czątek, ale Węgry będą!* Tem zaś lepiej iż nowy 
ten podbój Ojczyzny uczyniliśmy nie orężem, ale siłą 
ducha, pracą i tymi środkami, do których przyznaje 
się cywilizacja*.

Pojedynki d Annunzia. Głośny pisarz włoski 
miał w tych dniach we Florencji dwa pojedynki na 
szable, wywołane polemiką dziennikarską. Pierwszy 
— z dyrektorem dziennika „Nazione*, p. Bernabel, 
drugi — z kapitanem sztabu głównego, którego teść 
obraził pisarza. Podczas pojedynku z prof. Bernabei, 
gdy ten otrzymał cięcie tuż pod okiem przy trzeciem 
złożeniu, lekarze oświadczyli, iż dalsze zapasy są nie­
możliwe. D’Annunzio wszakże tak gwałtownie upie­
rał się przy dalszej walce, że lekarze zagrozili, iż 
opuszczą sa lę ; wobec tego dopiero ustąpił Zajście 
to spotyka się z powszechną naganą.

O stanie wieży Babel w roku 355 po na­
rodzeniu Chrystusa na ostatniem posiedzeniu A ca-  
dem ie des In scrip tion s  p. de Mely podaje ciekawe 
wiadomości. W  nieznanym dotąd rękopisie greckim, 
który z polecenia Akademji nauk przetlómaczyl, znaj­
duje się opis świątyni chaldejskiej, którą Harpocra- 
tion zwidził, wymierzył, oraz określił dokładnie jej 
położenie geograficzne. Identyczność jej z Birs-Nem- 
roud, wieżą pomieszania języków lub „W ieżą bąbel* 
jest, jak mówi, niewątpliwa. Jest to jedyny pewniej­
szy dokument, o najstarszym pomniku architektury, 
jaki posiadamy. Wieża ta na sześć wieków przed 
Chrystusem była odrestaurowana przez Nabuchodono- 
zora, który w napisie, jaki kazał położyć, oznajmia 
że wieżę tę zbudowano przed 42 pokoleniami. Dzięki 
wskazówkom Harpoerationa wiemy teraz, że jeszcze 
w czwartym wieku po narodzeniu Chrystusa była 
ona miejscem kultu religijnego, dopiero przed rokiem 
380 została zaniedbaną. Wieża była odległa o 94 kilo­
metry od Ktesiphonu na południe od Babylonu ; skla 
dala się ona z bardzo szerokiego, 75 stóp wysokiego 
fundamentu, którego boki miały po 184 metrów 
długości. W środku wznosiła się kwadratowa wieża, 
która składała się z sześciu kondygnacji, każda po 
28 stóp wysokości ; na najwyższej znajdował się 
święty przybytek, mający 15 stóp wysokości. Tych 
siedm piętr miały 67 metrów wysokości. Każdy bok 
pierwszej kondygnacji mial 43 metry długości. Do 
świątyni prowadziło 365  stopni schodów zewnętrz­
nych, z których 300  było srebrnych, a 60 ze złota. 
Liczba ta odpowiadała 365 dniom roku, podział na 
siedm piętr siedmiu dniom tygodnia. Opis ten po­
twierdza dokładnie hypotezy Opperta.

Na złodziei niema zamku. Donoszą z 
Warszawy: Wobec często powtarzających się kradzieży 
z wagonów w pociągach towarowych kolei Nadwi­
ślańskiej, wydał zarząd rozporządzenie, ażeby wagony, 
w które naładowano towary większej wartości, prócz 
plombowania, zamykane były na mocne, sztucznie 
otwierające się kłódki, umyślnie na ten cel w war­
sztatach kolejowych wyrabiane. Od chwili zastoso­
wania kłódek kradzieże w części ustały, lecz złodzieje 
nie dali za wygraną — i oto nocy onegdajszej wa­
gon tak zamknięty, zrabowali. Gdy pociąg towarowy, 
dążący do Lublina, wyruszył około godz. 11 wieczo­
rem ze stacji „Praga*, idący na służbę smarownik 
dostrzegł dwóch ludzi, wdzierających się na jeden z 
2 wagonów, na którego galeryjce nikogo ze służby 
nie  było. Smarownik, przybywszy na stację, zawia­
domi! o tem zawiadowcę, a ten niezwłocznie dał 
znać o tem do W awra, wobec czego służba, przy 
udziale żandarma, przybyły pociąg zrewidowała. Po­
ciąg znaleziono w zupełnym porządku, nikogo z ob­
cych na hamulcach nie było. pociąg więc wyruszył 
dalej Pc przybyciu pociągu do Otwocka, należało 
wyładować towar tam wysłany, który właśnie znaj­
dował się w wagonie hamulcowym, na kłódki zam 
kniętym. Po otworzeniu wagonu służba ze zdziwię 
niem dostrzegła, iż w dachu wagonu wyrąbano otwór, 
a po sprawdzeniu okazało się, iż złodzieje tą drogą 
ukradli kilka sztuk wyrobów wełnianych, przeszło 19 
pudów ważących.

Wartość przepowiedni Falba. Jeden z 
dzienników niemieckich, a mianowicie monachijska 
„Allgem. Ztg. chcąc stwierdzić, jaką właściwie 
wartość mają przepowiednie Falba, notował skrzę­
tnie stan pogody w ciągu ostatniego miesiąca, prze­
prowadzając równocześnie porównanie z przepowie­
dniami głośnego meteorologa. Oto rezu ltat:

F a l b :  Od 1 do 6 m aja: Nieznaczne opady
lokalne. Tem peratura znacznie niższa od normalnej.

W r z e c z y w i s t o ś c i :  Bardzo mało deszczów 
i bardzo ciepło.

F a l b :  Od 7 do 13 m aja: Tem peratura nor­
malna. Brak opadów, bardzo sucho.

W r z e c z y w i s t o ś c i :  Obniżenie się tempe­
ratury. Dużo deszczu.

F a l b :  Od 14 do 20 m aja: Spadek tem ­
peratury. Po trzech dniach zimna, rozpoczną się 
deszcze długie i nawalne.

W  r z e c z y w i s t o ś c i :  Bardzo zimno. W gó­
rach śnieg.

F a l b :  Od 21 do 25 m aja: Ohniżenie się tem­
peratury. Gdzieniegdzie deszcz. W górach zawieje 
śnieżne.

W r z e c z y w i s t o ś c i :  Pogoda niestała. Na-
przemian upal i deszcze.

F a l b  Od 20 do 31 m aja: Częste burze, zre- 
szlą pogoda.

W r z e c z y w i s t o ś c i :  Dużo deszczów. Po­
goda niestała.

Z zestawienia powyższego wynika, że każda 
teorjn — jest tylko te o rją !

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym ,św. 
Annv (ulica Akademicka 1 10) otw arty d l a  p a n ó w  
od godziny (i i) rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rom d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i u  udzieli egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ek w abonam encie 20 cl.

’ Reportoar teatralny. Teatr lir. Skarbka. Dziś w środę 
„Marta, czyli kiermasz w Byszinondzie*, ak t II. i III. z opery 
Flotiwn. Debiut Heleny Ruszkowskiej, uczenicy profesora 
W alerego \Vys,,el,iego w partji tytułowej i Maurycego 
Kaufm ana w paitji Lyono.ln. Rozpocznie: „Opowieści
Hoffm ana", akt 111. z opery fantastycznej Offenbacha z 
)i. Kasprowiczowi) w popisowej roli ; we czwartek z po­
wodu uroczystego św ięta Bożego Ciała przedstawienia nie 
będzie : w ' piątek (wznowienie) „Łapownicy czyli in-
l i i i liia posada*, komedja w a k ta -h  z rosyjskiego A. 
Ostrowskiego. Pierwszy gościnny w ystęp p. Kazimierza 
R u m i ń s k i e g o ,  artysty sceny krakow skiej; w sobotę 
(wznowienie 1 „Córka panu Dupoiita*, kom edja w 3 aktach 
M. BrieiiN. drugi gościnny występ p. Kazimierza K araib­
skiego: w niedziele (wznowienie) „Tam ten*, sztuka w 5 
aktach Józefa MaskolTa, trzeci gościnny występ Kazimie- 
iza K udlińskiego; u poniedziałek po raz pierwszy „Po­

słowie na wakacjach*, krotochw ila w 3 aktach Pawła 
Ferrier tłum aczył Jarosław  Pieniążek.

* Colo8Seum, tea tr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T li o r n a. Od 1 czerwca nowy sensacyjny program . 
Codziennie przedstawienie. C o  p i ą t k u  H i g h - L i f e  
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  b a l e t  n a d  
p o w i e t r z n y ,  najw spanialsze widowisko współczesne. 
C a r m e n c i t a ,  najznakom itsza hiszpańska tancerka. 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transw aalu). Klown Petroff, komiczna tresura  
kotów, osłów i świń. Mle. Georgette fantastyczne aliegorje 
i wiele innych. W niedziele i św ięta 2 przedstaw ienia. 
Bilety wcześniej sa do nabycia w biurze dzienników n. 
Plohna.

Notatki literackie i artystyczne.
Rozstrzygnięcie konkursu. Na konkurs, 

ogłoszony przez wydawnictwo „Galicji w obrazach*, 
na plakat, reklamujący to wydawnictwo, nadeszło 
22 prac. Sąd konkursowy zebrał się dnia 26 maja 
w Warszawie, a w skład jego wchodzili artyści-ma- 
la rze: J. Ryszkiewicz, Konst. Górski, Pius Weloński, 
Henryk Piątkowski, oraz dziennikarze: Henryk Sa­
dowski, Kazimierz Ehrenberg, Jan Piotrowski i Jó­
zef Łoziński, a nadto wydawca „Galicji w obrazach*, 
p. Konstanty Woźniak.

Pierwszą nagrodę w kwocie 75 rs. otrzyma! 
szkic pod godłem „Wiśnicz i Kraków*, drugą na­
grodę w kwocie 25 rubli przyznano pracy pod go­
dłem „Lew*, trzecią w kwocie 15 rubli pod godłem 
„Rola*. Z powodu względów cenzurałnych nie mo­
gły być przypuszczone do konkursu prace pod godła­
mi: „Ver sacrum R “ , „Marja*, „Dębno* i „W y­
trwałość “ .

Po otwarciu koper! okazało się, iż autorem 
pracy pod godłem „W iśnirz i Kraków* jest p. Lu­
dwik Stasiak z Bochni, autorem pracy pod godłem 
„Lew* p. Franciszek Zajchowski ze Lwowa, pod 
godłem „Rola* p. Jan Skotnicki z Krakowa.

Wydawca „Galicji w obrazach* złożył w na­
szej redakcji 25 rubli w złocie dla p. Zajchowskiegc, 
należne mu jako druga nagroda.

„Prywatny oficjalista*. Z dniem l lipca 
b. r. zacznie wychodzić w Samborze tygodnik, po­
święcony wyłącznie sprawom prywatnych urzędni­
ków, pod tytułem: „Prywatny oficjalista*.

Pojawienie się pisma tego jest obecnie bardzo 
na czasie, albowiem wobec rozpoczętej akcji ze stro­
ny rządu w sprawie zaopatrzenia prywatnych urzę­
dników na starość, dana będzie możność tymże, w 
kwestji tej, tak ważnej, zabrać głos publiczny i za­
patrywania swoje w tej, dla nich tak żywotnej spra­
wie, wypowiadać i omawiać.

Nadto stworzy dziennik ten, czysto zawodowy, 
łączność rozrzuconych po całym kraju prywatnych 
urzędników, którzy połączonemi siłami potrafią sta­
rać się o wiełe skuteczniej o polepszenie i zabezpie­
czenie swego bytu materjalnego.

Izba sadowa.
(Zdrada stanu).

W i e d e ń  12 czerw ca. W czoraj odbyło 
się ro zp raw a  przeciw  w spólnikow i P rz y b o ro - 
wskiego, M osetigow i, o kradzież d o k u m en tó w  i 
w ydan ie  icli obcym  m ocarstw om . — P o  p rze­
słuchan iu  św iadków , a  m iędzy nim i kochanki 
P rzyborow sk iego , M atyldy W eiss, k tó ra  jeździła 
w ta jnych  m isjach do M onach jum , sk azan o  Mo- 
setiga n a  18 m ięsięcy ciężkiego w ięzienia. M o- 
setig  przyznał się do  w iny, dodał je d n ak , iż go 
P rzyborow sk i oszukał, gdyż obiecaw szy m u  za 
kradzież dok u m en tó w  1000 zł., dał m u  tylko 
200  zł.

K r a k ó w  12 czerw ca.
(Lichwa).

Rozpoczęła się tu  ro zp raw a  przeciw  Lei- 
bow i K ornow i, szynkarzow i z B ochni, o w ystę­
pek lichw y. Akt oskarżen ia zarzuca m u, iż b ra ł 
od d robnych  pożyczek 90  p rocen t, a n ie raz  520  
i n aw e t 780 p ro cen t. O skarżen ie w nosi p ro k u ­
ra to r  T rzaskow sk i, b ro n i dr. Szalay.

Rozpasanie.
O a w a n tu rach , u rządzonych  o n eg d a j przez 

g rono  m łodzieży, czytam y, w „Słow ie po lsk iem - 
co n a s tę p u je : M łodzieży dużo przebaczyć m o ­
żna, je d n o  tylko n ie d a  się u sp raw ied liw ić : 
b rak  poczucia w łasnej godności. N ie m am y  też 
dość słów  obu rzen ia  z pow odu  a w a n tu ry , jak ie  
w ypraw ia ła  onegdaj w  naszem  m ieście garstka  
m łodych członków  T ow arzystw a m iłośników  sce­
ny i chóru  akadem ickiego. P rzypuszczać należa­
łoby, że roszcząc sob ie  p raw o  do tego, by ich 
uw ażan o  za in te ligen tnych , m łodzi ci ludzie za ­
rów no  w o b jaw ach  sw ej sy rnpatji, ja k  an ty - 
p a tji p o tra fią  zachow ać form y cyw ilizow ane. 
S ta ło  się inaczej. Z ap łonąw szy  gn iew em  przeci­
wko p. S achorow sk iem u za to, że na niedzielny 
festyn nie chciał im  w ypożyczyć kostjum ów  
(w łasność p. H ellera) bęz stosow nego  ubezp ie­
czenia, a p rzeciw  p p . Zapolskiej i O rdonów nej, 
za to  znow u, że g ra ją c  w dniu  ty m  wieczo­
rem , n ie  m ogły zasiąść przy  sto likach  n a  festy­
nie, — dali w yraz sw ej p asji w  sposób , na 
k tó rego  określen ie tru d n o  d o b rać  w yrazu .

N aprzód  urządzili p. S acho row sk iem u  tego 
rodza ju  d em o n strac ję  w h a n d lu  M usiałow icza, 
że w yrzucono  icli s ta m tą d , jak  zw ykłych a w a n ­
tu rn ików . N astępn ie  pociągnęli przed dom . w 
k tó rym  m ieszka p . Z apolska, w yrządzili je j iście 
piek ielną se renadę . Nb. p. Z apolska je s t chora  
i lekarze zalecili je j zupełny  spokój, jak o  n ieo ­
dzow ny w aru n ek  pow ro tu  do zd row ia . H ałasy , 
gw izdy, stuk i, n ieludzkie ryki i piski — oto. jak  
ci m łodzi p an o w ie  urnią u szanow ać kobietę , o to  
ho łd  dla zasłużonej au to rk i i a rty stk i, k tó rej na 
d o m ia r  up rze jm ość w yzyskiwali ty lo k ro tn ie  na 
cele sw ych tow arzystw .

T a k ą  sam ą ow acją u raczono  rów nież p. O r­
donów nę.

R ozpasaniem  tem wyrządzono nietylko  
krzywdę ofiarom niesłychanej brutalności, lecz 
m łodzieży naszej wogółe, bo naturalnie sprawcy  
aw antur nie będą tak niepraktyczni, by w y­
m ienić sw e nazwiska i odium  spadnie na całą 
młodzież.

B ądź co bądź T o w arzy stw o  m iłośników  
sceny, k tó re  p o dobno  przew odziło  te j burdzie , 
m usi w yraźn ie  ośw iadczyć, czy to była akcja 
T o w arzy stw a , czy też tylko pew nej liczby człon­
ków , bo jeśli n ie  oczyści się w op in ji, p u b li­
czność będzie m usia ła  ze w strę tem  odw rócić się 
od niego.

Co do członków  ch ó ru  akadem ick iego  jako  
uczestn ików  w czorajszej w ypraw y  — to  tu  już  
będzie rzeczą C zytelni akadem ickiej w yjaśn ić 
sp raw ę i zaznaczyć stanow isko  ogółu m łodzieży 
un iw ersy teck iej w obec bezprzyk ładnego  fak tu  
rozpasą nia.

Od p. J a n a  N ow ackiego, a rty sty  nasze

N iezw ykłej dobroci 4,4 butelkę po 50 centów  '

naturalne wegierskie wino stołowe takJ £ at K s i  » aer̂ ,e’ JAN MUSZYŃSKI
LWÓW

d i

N a jo d p o w ie d n ie j s z e  do 3 i e 8 h u b le r a ,  
w o d y  so d o w e j ,  w o d y  z w y k ł e j ,  

j a k o te ż  i do c o d z ie n n e g o  u ż y t k u .
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sceny, otrzym ujem y następujące p ism o : A w an­
tury w  handlu M usialowicza urządzone wczoraj 
przez „Tow arzystw o m i’ >śników sceny", zm u­
siły m nie do złożenia reżyserji, którą w temże 
T ow arzystw ie do dnia dzisiejszego prow a­
dziłem.

R e s ta u r a c ja  ś w ią ty n i  
j a s n o g ó r s k ie j .

Od kilku la t u skuteczn ia się o d n aw ian ie  i 
w zm acn ian ie  m u ró w  tej ta k  drogiej sercu  k a­
żdego P o lak a  św ią ty n i jasnogórsk ie j. N a re s ta u ­
racji zew nętrzne j skończyć je d n ak  n ie p o d o b n a , 
bo  za rów no  św ią ty n ia  ja k  i gm achy  k lasztorne, 
d o m a g a ją  się także w ew nątrz  g ru n to w n ej re ­
s tau rac ji. N aglącą tę  konieczność u znano  już  
daw no , lecz dla b raku  funduszów , nie dało  się 
do tychczas nic zrobić, tem bardzie j, że oprócz 
n iezbędnych ro b ó t rep aracy jn y ch , okazała się 
rów nież po trzeba  pow iększenia kaplicy z cudo ­
w nym  o b ra z e m , przez przyłączenie do niej 
c z w o ro b o k u . w k tó rym  zn a jd u ją  się obecnie 
obrazy  stacji męki P ańsk ie j.

W sp o m n ian e  stacje  m a ją  by ć  obecnie u rzą­
dzone n a  obszernej p rzestrzen i naoko ło  w ałów  
klaszto rnych , co spow odu je  je d n ak  now e koszta, 
połączone z odpow iedn iem  p rzygo tow an iem  i 
ogrodzeniem  tego m iejsca.

W edług  kosztorysów , w szystkie te  ro b o ty  
re s ta u racy jn e  obliczone są n a  2 5 0 .000  rub li, nie 
w łączając w to  wszakże kosztu  sam ych stacyj, 
n a  k tó re  rząd rosyjski pozw olił zb ierać  ofiary  
d ob row olne.

K lasztor ja sn o g ó rsk i nie p o siad a  żadnych 
specja lnych  funduszów  n a  uskuteczn ien ie zam ie­
rzonych , a koniecznych ro b ó t. O fiary m szalne — 
to h o n o ra r ja  o so b is te ; te  n ie  m ogą być użyte 
n a  ro b o ty  b u d o w lan e ; o fiary  zaś groszow e, 
sk ładane do skarbonek , s ta n o w ią  g łów ne źródło 
n a  u trzy m an ie  o rk iestry  k laszto rne j, śp iew aków  
i służby kościelnej, z n ich  opędza się w ydatki 
n a  św iatło  i inne p o trzeb y  codzienne.

C hcąc zgrom adzić po trzeb n e  n a  re s ta u rac ję  
fuudusze, p rzeo r klasztoru  o. E u z e 'iu sz  R e jm an , 
odniósł się do w ładz rosyjskich  z p ro śb ą , ażeby 
dozw olono k lasztorow i założyć na p lacach  jego 
w łasnością będących, k ram iki z p rzedm io tam i 
dew ocyjnym i. W iadom o , że na Ja sn e j G órze 
z a o p a tru ją  się p ą tn icy  w  te p rzedm io ty  i że tuż 
u stó p  Jasne j G óry, na p lacach  m iejskich i są ­
siadu jących  w łaścicieli dom ów , istn ie ją  od d a ­
w n a  całe szeregi tak ich  sk lepów  i k ram ików . 
P ow szechne też było  m n iem an ie , że są  one w ła­
snośc ią  k laszto ru  i znaczny przynoszą m u do ­
chód ... T ak  je d n ak  nie było i dopiero  teraz, 
w obec tego m in is te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  
w P e te rsb u rg u  przychyliło  się do  uzasadn ionej 
p ro śb y , m oże k lasztor ja snogó rsk i liczyć n a  pe­
w ien  dochód z dzierżaw y k ram ów  i sklepów , ja ­
kie na jego w łasnem  te ry to rju m  p o w stan ą .

Życzyćby należało , ażeby dochód  ten  był 
jaknajw iększy , u ła tw iałoby  to  bow iem  zacho­
w an ie św iętego m iejsca w stan ie  należytym .

Ekscentryczny warjat.
M ieszkańcy jednego  z p ięciop iętrow ych  do ­

m ów  przy ulicy H au tev ille  w P ary żu , nie inieli 
an i jednej nocy spokojnej od czasu, gdy na pią- 
tem  w łaśn ie p ię trze zam ieszkał 2 9 -le tn i m r. 
G abrje l F o u rn a t. P rzychodził on  co d n ia  późno 
w ieczorem  do dom u, a zam knąw szy  się w  sw o- 
jem  m ieszkaniu , w ypraw iał aż do ra n a  iście 
piekielne halały . L okatorzy  skarżyli się dzień po 
dn iu  u zarządcy  kam ienicy  na ekscentrycznego 
m łodzieńca i o sta teczn ie uzyskali to, że za­
rządca, n ie  m ogąc sam  dać sobie rad y  zażądał 
in te rw encji kom isarza policji. K om isarz za ­
w ezw ał F o u rn a ta  i rozpoczął p rzesłuchanie. 
„Jaki cel m asz p an  w łaściw ie w tern, że nie 
pozw alasz od dłuższego czasu spać spokojn ie 
ludziom , m ieszkającym  z p an e m  w jed n y m  
d o m u ? "  — „P an ic  kom isarzu" o d p a rł m ło ­
dzieniec „jak m ię p an  tu  widzisz, je s tem  jak  
b a ra n e k  spoko jny ... M ieszkałem  je d n a k  przez 
kilka la t w  A m eryce i przyzw yczaiłem  się do 
tam te jszego  porządku . Jak  p a n u  n iew ątp liw ie  
w iadom o, w A m eryce je s t w ów czas noc, gdy 
n n as  dzień i n a  odw ró t... Ja  też, w róciw szy 
s ta m tą d , nie m ogę od tej kolei rzeczy odw y­
knąć i śp ię w dzień tu te jszy , k tó ry  je s t dla 
m n ie  nocą, a w nocy znów  tu te jszej, k tó ra  je s t 
dn iem  d la m nie, o ddaję  się m em u zaw odo­
w em u zajęciu. Z aw odow em  m ojem  zajęciem  jest 
zaś u p raw ia n ie  sp o rtó w  wszelkiego rerazaju. 
O godzinie 10 w ieczorem , zapalam  m oich ośm 
siedm io ram iennych  św ieczników , um ocow uję 
odpow iedn io  m oją n a tu ra ln e j w ielkości lalkę, 
p rz y b ra n ą  w kostjum  słynnego  ch am p io n a  
Jeffersona w pozycji w łaściw ej i rozpoczynam  
ćwiczyć się w boksow aniu . S ko ro  m i się ud a  
zapaśn ika pow alić na ziem ię, g ram  m arsza  
try um falnego  n a  o rkestrjon ie , poczem  zaczynam  
ćwiczyć się w skakan iu  na odległość i w yso­
kość. P o tem  przychodzi kolej na popis g im n a­
styczny na koźle, reku  i trapezie , w końcu zaś 
h a rtu ję  m uskuły  g im n asty k ą  szw edzką, z cz ter­
dziesto funtow ym i ciężarkam i w  d łon iach . P ra w d a  
w yznać mi nakazu je , że ciężarki te  w y p ad a ją  
m i przy  ćw iczeniach aż nazby t często z d łoni, 
rozścieliłem  je d n ak  na podłodze bardzo  g ruby  
dyw an , m ieszkający w ięc p o d em n ą , nie m a ją  
w łaściw ie pow odu  skarżyć się n a  zbytn i łoskot 
n ad  głow am i. W ogóle, jestem  zdan ia , żo raczej 
po w in n i być d um ni z tego, iż są siad u ją  ẑ  tak  
n iezw ykłym  ja k  ja  człow iek iem "... — K om isarz 
policji był n ie ste ty  innego  zdan ia  i odesłał 
ekscen trycznego  faceta do zak ładu  dla chorych 
nerw ow o, celem dok ładnego  zb ad an ia , czy jego 
u stró j psychiczny n ie u cierp ia ł p rzypadk iem  
w skutek  n ad m ia ru  ćwiczeń fizycznych... Mie­
szkańcy pięciop iętrow ego dom u przy ulicy
H au tev ille , m ieli od  dłuższego czasu  p ierw szą 
noc spoko jną .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 12 

czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa ) Pszenica gotowa 15 20 do 15 50, 
pszenica na termin —’ — ’— ; żyto golowe
12 20 do 12-60, żyto na termin do -
owies obroczny 11 50 do 12 — , owies na termin 

ci0 — ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 11 50, 
jęczmień brow. 12'— do 13 — ; rzepak 22”— do 
23 — ; rzepak nowy — ■ — do — ; groch paste­
wny 12-— do 13 —, groch do gotowania 15 —
do 30‘— ; wyka 15'— do 16”— ; bobik l l -— do

1 1 5 0 ;  hreczka 17-— do 19 -— ; kukurydza nowa 
12 80 do 13 '40 , kukurydza stara — ' — do — ; 
chmiel za 50 kilo do — ' — : koniczyna
czerwona — do — ' — , koniczyna biała — — 
do — ' — , koniczyna szwedzka —' — do — :
tymotka — ■ — do — ’ — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 '50  do 
18 2 5 ; p a n ta s  Tarnopol na term in 16 50 do 16 75.

Usposobienie słabsze, szczególnie co do pszenicy, 
trwa dalej.

— W i © d < J ń  12 czerwca. ( G iełda zbu- 
io w a ).  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj czerwiec od 7 70 do 7 -75, na 
jesień od 8 1 1  do 8 1 2 ;  żyto na maj-czerwiec od 
7 1 0  do 7 15. na jesień od 7 '27  do 7 ’2 8 :
kukurydza na maj-czerwiec, od 5 '8 0  do 5 81.
na czerwiec-lipiec od — •— do — — . na lipiec- 
sierpień od 5 86 do 5 87, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ■— , na wrzesień-październik od 
5 '9 8  do 5 9 9 ;  owies na maj-czerwiec od 
5 ’36 do 5 '38 , na jesień od 5 '4 9  do 5 5 0 ,
rzepak na styczeń-luty od — do --■ —, na sier 
pień-wrzesień od 12 90 do 1 3 ' — ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — ' — do — ' —, na wrzesień- 
grudzień od — do — ' — . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  12 czerwca. ( G iełda  zho 
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj od 7 '25  do 7\30, na październik 
od 7 -85 do 7 -86 ; żyto na maj — ■— do — ' — , 
na październik od 6 '9 0  do 6 -92;  owies na maj 
— do — ' — , na październik od 5 11 do 5 13 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 9 3  do 4 ’95, na 
lipiec od 5 -64 do 5 ’6 6 ; rzepak na sierpień od 
12 '90  do 13‘ — . Oferty na pszenicę mierne 
Chęć kupDa słaba. Tendencja spokojna.

— W i e d e ń  12 czerwca. (G ie łd a  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 28 50 do — — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 37 50 do 
38 50 Spirytus od koron 4 3 '6 0  do 44 —. T en­
dencja niezmieniona.

— W i e d e ń  12 czerwca. (T ara  na w o ły). 
Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5532 sztuk. W tern było z Galicji 
1127 sztuk, z Bukowiny 85 sztuk.

Przebieg targu oziębły.
Ceny niezmienione.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 359 

sztuk. Woiów z Galicji i Bukowiny sprzedano 77 
sztuk po 5 0 — 57 koron., 373 sztuk po 5 8 — 63 k., 
660 sztuk po 64 — 70 k., 52 sztuk po 7 1 - 7 4  k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 — 66 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 58 k . ; bydio chude dla 
masarzy po 4 0 — 48 ki za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— '/. Banku hipotecznego. Z dniem  31 m aja 1900 
roku było w ob ieg li: 4 proc. listów hipotecznych kor. 
24,345.600. 4  i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
9 4 ,11G.000. 5 proc. premjowanycli listów hipotecznych 
kor. 7,284.500. Łącznie kor. 125,746.100. Asygnacji kaso­
wych było w obiegu kor. 4,168.500.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L o n d y n  12 czerw ca. Jen era ł B uller do ­

nosi z głów nego obozu w N ata lu  pod d a tą  dzi­
siejszą : A ngielskie siły w o jenne skoncen trow ały  
się ubiegłej nocy  n ad  rzeką Klit. Znaleźliśm y 
tam  około 3 0 0 0  n ieprzy jació ł, k tórzy  mieli za­
m ia r  obsadzić tę m iejscow ość, cofnęli się wszakże 
sku tk iem  silnego ognia A nglików , którzy s tra ­
cili 6 zab itych  a 7 rannych .

L o n d y n  12 czerw ca. „B iuro  R e u te ra "  
donosi z K ap stad tu  9 b m . : S łychać, że p rezy­
d en t m in istrów  S t e i n e r  podał się do dym isji, 
z pow odu  różn icy  zdań  m iędzy nim , a  innym i 
m in istram i.

L o n d y n  12 czerw ca. U rzędow nie d o n o ­
szą pod d a tą  7 bm ., że kolo R oodeval odbyła 
się b itw a. Anglicy mieli 17 ludzi, m iędzy tym i 
2 oficerów  zab itych , » a  76 ludzi, m iędzy tym i 
5 oficerów  ran n y ch . R eszta b a ta ljo n u  została 
w zięta do niew oli. Je n e ra ł M ethuen  ze sw oją 
dyw izją stoczył rów nież bitw ę na po łudn ie  od 
H eiib ronu .

K a p s z t a d  12 czerw ca. K elly-K enny do ­
nosi, że M ethuen  opuścił L indley  5 czerw ca, 
zostaw iw szy tam  P ag e ta , ab y  trzym ał m iasto . 
P u łk o w n ik  K ros ruszył n ap rzó d  przeciw ko p rze­
dnim  strażom  nieprzyjacielskim . N a pó łnoc p o ­
łączenie z K roonstadem  je s t p rze rw an e . O dy­
s try k t po łudn iow o-zachodn i nie m a żadnej o b a ­
w y. D onoszą tu ta j o s tra ta c h  pułku „D erbysh i- 
r e “ ; w iększa część żołnierzy je s t ciężko ra n n ą , 
a z 4 b a ta ljo n u  uciekło tylko 6 ludzi.

L o n d y n  12 czerw ca. „B iuro  R eu te ra"  
donosi z V en tersdorp , że dotychczas 250 Boe- 
rów  złożyło b ro ń . Obóz w K lerkdorp  opuszcza 
coraz więcej obrońców  tak , iż lada dzień m ożna 
się spodziew ać jego p o d d an ia  się.

Sytuacja w Austrji.
W i e d e ń  12 czerwca.

( Telefonem )
W śród  kół poselskich niem ieckich rozpo- 

w szechnionem  je s t zdanie ,, iż rząd  m a s ta n o ­
wczo zam iar, izbę rozw iązać i rozpisać now e w y­
bory . P rzed tem  ato li w prow adzić m a n a  p o d ­
staw ie  g 1-1 u staw ę językow ą dla Czecli i Mo­
raw , a dalej podział na okręgi n a ro d o w e w Cze­
chach , o raz now y reg u lam in  izby.

Ze s tro n y  bardzo  pow ażnej in fo rm u ją  m nie, 
że rzecz tuk się n ie  h ia  i że rząd w praw dzie  
w prow adzi na podstaw ie  § 14 u staw ę językow ą 
i w yda in n e  rozporządzen ia , ale sp ró b u je  jeszcze 
raz  zw ołać w jesieni tę sam ą  izbę.

N ikt dziś nie m oże przew idzieć, jak  w izbie 
stosunk i w przyszłości się u ło ż ą ; dziś toczy się 
tylko dyskusja o tern, co się stało . F ak tem  jest, 
że p. J a w o r s k i  był w przym usow em  położe­
niu i m usiał uznać p raw icę za rozb itą . Na od ­
pow iedź na ultim atum , d an e  C zechom , czekano 
długo po  naznaczonym  iin te rm in ie .

Koło polskie, jako  s tro n n ic tw o  n a jb ard z ie j 
poczuw ające się do obow iązków  w obec p ań s tw a , 
nie m ogło śeierp ieć an i cienia podejrzen ia , iż 
p o p ie ra  obstrukcję . O tyle p o stęp o w an ie  p. J a ­
w orskiego byio zgodne z zapatryw an iam i w szy­
stk ich  członków  Koła polskiego. Jedyny  błąd 
p opełn iono  przez to, że nie zaproszono  S łow ian  
połudn iow ych  i szlachty  czeskiej do ow ego ko­
m ite tu  pracy , co m ogło uchodzić i w istocie 
uchodziło za chęć stw orzen ia  przez P olaków  
now ej koalicji po lsko-niem ieckiej. Dwa te  s tro n ­
n ic tw a ośw iadczały się ■/. go tow ością do pracy , 
a le  rów cześnie zastrzegały  się, iż n ie  będą w al­
czyły z Czecham i.

T ak  zw ani „Niemcy"* w K olopolskiein  t. j. 
pp . R u tow sk i i jego najb liżsi p rzy jaciele , m yl- 
nem i don iesien iam i w prow adzili rozm yśln ie 
p rezyd jum  Koła w b łąd  i spow odow ali, że te 
dw a s tro n n ic tw a  nie zostały zaproszone.

T o  by ł też g łów ny pow ód , dla czego na 
posiedzeniu Koła podn iosły  się głosy przeciw  
p. Jaw orsk iem u . Akcji jego p a rla m e n ta rn e j n ik t 
n ie ganił, tern bardz ie j, że sam i Czesi m im o 
obstrukcji prow adzili ro kow an ia  ugodow e z 
N iem cam i, po  za p lecam i Kola polskiego.

(Telegramy „Dziennika polskiego”).
D r. Piętak o sytnaeji.

W i e d e ń  12 czerw ca. „N eue F r. P resse" 
ogłasza in te rw iew  sw ego w spó łp racow n ika  z dr. 
P ię tak iem . M inister ośw iadczył;

Z pow odu  urzędow ej m isji, n ie byłem  w 
p ią tek  w W iedniu . P rzy jechałem  do W iednia 
d op iero  w sobo tę  ran o  i tu  z gazet dow iedzia­
łem się o zam knięciu izby. Co zaszło od  ow ej 
p am ię tn e j nocy w gabinecie, nie je s tem  w  m o­
żności pow iedzieć, gdyż dotychczas nie b r a ł e .. 
udziału w ob rad ach .

Co do now ej sy tuacji w Kole polskiem , 
p rzekonałem  się z o sta tn ie j dyskusji, iż są tam  
różne zdan ia . Co do polityki o sta tn ich  dni. je s t 
je d n a  uchw ała  Koła polskiego, ab y  na razie 
m ieć w olne ręce w  zam iarze przyłączenia się 
w przyszłości do każdej kom binacji, k tó rab y  
m ia ła  za cel zgnieść obstrukcję i uczynić p a r la ­
m en t zdolnym  do pracy . Jednakże, m ojem  zda­
niem , p o w tó rn e  zw ołanie p a rla m en tu  tylko w te­
dy m oże m ieć cel, jeżeli p rzed tem  n as tąp i ko­
nieczne porozum ienie się m iędzy N iem cam i 
a C zecham i. Je st rzeczą n iew ątp liw ą, iż konfe­
ren c ja  po jednaw cza zostan ie znów  zw ołaną — 
na raz ie  pod w rażeniem  osta tn ich  zajść, nie 
m ożna tego było uczynić. Z w ołanie konferencji 
jest jednakże  w każdym  razie zam ierzonem .

S tan  b ezp arlam en ta rn y  po trw a n a tu ra ln ie  
dłużej, je s t on je d n ak  ogran iczonym  z pow odu 
finansow ej sy tuacji p ań s tw a . Dziś m ożna się 
tylko sp o d z iew a ć , iż um ysły się uspoko ją i 
bedzie m ożliw em  zw ołanie konferencji.

W i e d e ń  12 czerw ca. „N eues-W iener- 
T ag b la tt"  ogłasza dziś a rty k u ł w stępny , z a ty tu ­
łow any; „P an  Jaw orsk i a sy tuacja  (,,U err  J a ­
w orski und d ie L age“ ). — A rtykuł ten  om aw ia 
zajścia dni o sta tn ich  i usiłow ania , p rzedsięw zięte 
celem u k o n sty tu o w an ia  się większości dla p rac y  
p a rla m en ta rn e j i pow iada , że myśl, k tó ra  w y­
szła od rządu , a m a jąca  na celu u tw orzen ie  
p a r la m e n ta rn e j w iększości dla zała tw ien ia  n a j­
p ilniejszych sp raw , wogóle „dia p racy" natra fiła  
n a  n iem ałe tru d n o śc i w łonie Koła polskiego, a 
szczególnie u p . Jaw orsk iego  sam ego. T ein  m niej 
m ożna po jąć , że o rg an a  n iem ieckie te  usiłow a­
n ia  om aw iały  z ciągłą n ieufnością i ich nie ro ­
zum iały, n ie  um iały też spow odow ać, by zam il­
kły wszelkie złośliwe napaści, coby leżało w in ­
te resie  w spólnego wyższego celu. K to był n a o ­
cznym  św iadkiem  zajść w osta tn ich  dn iach , ten  
ob jek tyw nie  będzie um iał ocenić działalność Koła 
polskiego na tym  punkcie. Z pew nością  będzie 
ubolew ał, że n ie fo rtu n n e  okoliczności nie d o p u ­
ściły do urzeczyw istn ienia ow ego p rog ram u  
w spólnej akcji s tronn ic tw . Z upełnem  ab su rd em  
zdaje  się być p o d su w an e  m n iem an ie , ja k o b y  p. 
Jaw orsk i sw ojem  zachow aniem  się zam ierzał 
w ykonać pew ien  akl konw encji w obec n iem ie­
ckich s tro n n ic tw ; w cale bow iem  nie było to  jego 
zam iarem . P . Jaw orsk i nie innego  nie zrobił, 
ja k  tylko z całą siłą i stanow czością  w p arł Koło 
polskie na to ry  dobrze  zrozum ianego  in te resu  
p arty jn eg o  i zdrow ej polityki. Jego zach o w an ie  
się może zdobyć nietylko uznan ie  jego s tro n n i­
ctw a, lecz także i tych, k tórzy  s to ją  poza Kołem 
polskiem  i w idzą w tem  m ożliw ość początku 
p o w ro tu  do norm alnych  sto sunków . P . Jaw orsk i 
zrobił k rok pożyteczny dla polityki polskiej i p o ­
lityki pańs tw ow ej.

W i e d e ń  12 czerw ca. „N eues-W ien .- T ag - 
b la tt"  donosi, iż co się tyczy N iem ców , to  nie 
są  oni bardzo  przychylni zw ołaniu  konferencyj 
po jednaw czych . W edług doniesień  tego p ism a 
w  kołach p arlam en ta rn y ch  krążą w iadom ości, 
iż rozw iązan ie  rad y  państw a n as tąp i w bardzo  
bliskim  czasie, jeszcze może w tym  m iesiącu. 
R zeczą m ożliw ą je s t także, iż rozw iązanie izby 
n a s tą p i w jesieni. P ew ne jed n ak , iż p a rla m e n t 
zebraw szy  się pow tó rn ie , zastan ie  już  ustaw ę 
językow ą ok tro jow aną z niem ieckim  językiem  
pośredniczącym .

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e foniczne .

Powstanie Bokserów w Chinach.
L o n d y n  12 czerw ca. B iuro R e u te ra  do­

nosi z P ek inu  pod datą  9 czerw ca, ze w ydany
ra n o  d n ia  tc-go edykt. poleca g u b ern a to ro w i 
w ojskow em u, z k aw alerją  i p iecho tą  zająć się 
u trzym an iem  porządku  n a  ulicach.

T i e n t s i n  12 czerw ca. P o łączenie te le ­
graficzne z P ek inem  p rze rw an e : rucii na
w szystkich pó łnocno  ch ińsk ich  kolejach w strzy ­
m any.

L o n d y n  12 czerw ca. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi z P e te rsb u rg a  pod  d a tą  w c z o ra jsz ą ;

W  m yśl po rozum ien ia  m iędzy rządem  ro ­
syjskim  a innem i m ocarstw am i, w ysłano  rozkaz 
do po rtu  A rtu ra , ażeby 6O00 ludzi tam te jszego  
g arn izonu  było w pogotow iu , celem w yrusze­
nia do T ien ts in u , jeżeli tego zażąda poseł ro sy j­
ski w Pekinie.

L o n d y n  12 czerw ca. D zienniki w ieczorne 
donoszą z T iep ts in u  w  form ie pogłoski, że 40 0 0  
R o s jan  w ylądow ało  koło P ee lta ibo , ab y  w y ru ­
szyć na Pekin.

L o n d y n  12 czerw ca. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi z P ek inu  pod d a tą  9  b. m . : Liczba p o ­
w stańców  w zm aga s ię ; ulice, przy których 
zn a jd u ją  się poselstw a zagran iczne, są przepeł- 

| n ione n iebezpiecznenii indyw iduam i, ogólnie 
w szakże sądzą, że kato licy  będą  mogli staw ić 
skuteczny opór.

B e r l in  12 czerwca. B iuro  W olfa donosi
z P ek inu  pod d a tą  o n e g d a jsz ą . Ekscesy sk ie ro ­
w ane  przeciw  obcym , nie zm niejszyły się. W  je ­
dnej z tu te jszych  ulic wice sek re ta rz  bejg ijsk ie- 
go pose lstw a został przez żo łn ierzy  chińskich  

i n ap a d n ię ty  i obity. V\ m iejscow ości T u n g th o w  
I pow stańcy  podpalili am erykańsk i zakład  m i- 
■ s)Tj n )T' pizyczeni 40  eh rzcśc jan  s trac iło  życie.
1 R ów nież został podpalony  dom  letni k lubu 
: m iędzynarodow ego, leżący poza m iastem . Dalsze 
! oddziały  w ojskow e odchodzą koleją żelazną. 

R ów nież N iem cy wyszlą dalsze oddziały, jeżeli

uszkodzenia w zdłuż linji kolejow ej zo s tan ą  u su ­
nięte.

L o n d y n  12 czerw ca. D zienniki w ieczorne 
donoszą z T ien ts in u , że krąży  tam  pogłoska, iż 
cesarzow a w dow a uciekła do gm achu  rosy jsk ie­
go pose lstw a w P ekinie.

L o n d y n  12 azerw ca. „T im es" donosi z 
P ekinu  pod d a tą  w c z o ra jsz ą : W  chińskiej r a ­
dzie ko ro n n ej (czunglijam en) n as tąp iły  z m ia n y ; 
u stąp ił m ianow icie jed en  z członków  a zam ia­
n o w an o  now ym i członkam i czterech k o n se rw a­
tyw nych  „m an d szu s" . K siążę T sching , jed y n y  
z członków  rady , k tó ry  zna dok ładn ie  sp raw y  
zagran iczne, pozbaw iony  został godności p rze ­
w odniczącego : w  jego m iejsce zam ianow ano
przew odniczącym  czunglijam em i księcia T h u a n , 
ojca nas tępcy  tro n u  i wielkiego przyjacie la ru ­
chu B okserów .

„Daily E x p re ss“ donosi z S lia n g h a ju : K o­
resp o n d en t nasz m iał rozm ow ę z byłym  och m i­
strzem  dw oru  zde tron izow anego  cesarza c h iń ­
sk iego: pod ług  zaczerpniętych  s tą d  w iadom ości — 
zdetron izow any  cesarz  zw raca się do eu ro p e j­
skich m ocarstw  z p ro śb ą , ab y  go n ap o w ró t o sa ­
dziły na tron ie , a w ydaliły  u zu rp a to rk ę  cesarzo- 
wę w dow ę.

T i e n t s i n  12 czerw ca. W czoraj znow u 
w yruszył pociąg  kolei żelaznej z rosyjskim i i 
francusk im i żołnierzam i w kierunku  do Pekinu. 
O ddziały zagraniczne k o n cen tru ją  się koło L ang- 
fang. m iejscow ości 49  mil oddalonej od Pekinu.

Kongres rękodzielników.
W i e d e ń  12 czerw ca. O lw orzono  tu  au -  

strjack i kongres rękodzielników  przy  udziale 175 
delegatów . K ongres uchw alił rezolucję, w k tó ­
rej w yrażonem  je s t najgorę tsze  podziękow anie 
organizacjom  zagran icznym , w szczególności A n- 
glji, N iem iec i S z w a jc a r ji .' za p o p ie ran ie  s tra j­
ku robo tn ików  górn icznych. N ad sp raw o zd a ­
n iem  rachunkow em  i o położeniu, zlożonem przez 
kom isję rękodzielniczą, w yw iązała się ożyw iona 
dyskusja, przyczern p rzed staw ic ie lek  większych 
rękodzielni, w ystępow ali przeciw ko t. zw. rnię- 
szany in  rękodzielniom . W szyscy podnosili zgo­
dn ie w ażność organizacji kobiecej. Dalszy ciąg 
o b rad  dzisiaj.

Z  parlamentu francuskiego.
P a r y ż  12 czerw ca. Na dzisiejszem  posie­

dzeniu  izby d epu tow anych  dep. G ochin za in te r-  
pelow ał rząd  w sp raw ie  za jść w C hinach , za­
py tu jąc , jak ie  poczyniono  kroki, ab y  skłonić 
w szystkie m ocarstw a do zgodnego działan ia . 
M inister sp raw  zagran icznych  D elcasse w od p o ­
wiedzi ośw iadczył, że p o w stan ie  bokserów  o b e j­
m uje g łów nie okolicę m iędzy P ekinem  a T ie n t-  
s inem . M ówca nie może pow iedzieć, czy w szyst­
kie m ocarstw a tak  sam o. jak  rząd  francuski 
z a p a tru ją  się na tę sp ra w ę ; spodziew a się je ­
dnak , że w obec w spólnego n iebezpieczeństw a 
także działanie m ocarstw  będzie zgodne, Siły 
w o jenne F ran c ji w C hinach  gotow e są w m asze- 
row ać  do P ek inu , czekają ty lko odpow iedniego  
rozkazu. F rancuscy  żołnierze sp e łn ią  sw ój o b o ­
w iązek, jeśli zajdzie tego p o trzeb a . F ran c ja  nie 
p rag n ie  dla siebie żadnych  zdobyczy w C hinach , 
clice tylko chronić in te resy  ekonom iczne p o d d a ­
nych  francusk ich  i chrześcjan .

O dpow iedź m in is tra  w śród oklasków  przy ­
ję to  do w iadom ości.

K r a k ó w  12 czerw ca. W czoraj odbyło 
się tu  w sali Tow arz! w zajem , ubezpieczeń do­
roczne w alne zgrom adzenie krakow skiego  T ow . 
rolniczego, na k tó re  przybyło  60 delegatów . 
W  sp raw ie  em igracji, k tó rą  to  kw estję refero ­
w ał dr. A. K rzyżanow ski, uchw alono  rezolucję 
do rad y  szkolnej k ra jow ej, ab y  na czas robó t 
polnych, w edle u zn a n ia  ra d  m iejscow ych, udzie­
lała szkołom  dodatkow ych feryj 14-dniow ycb, 
co w obec em igracji um ożliw iłoby ro ln ikom  uzy­
skan ie  rąk  do pracy . Uc-hwalono też w niosek p. 
B iedronia, dom agający  się zniżenia ta ry f  kole­
jow ych od m asła . P rócz w ysłuchan ia  w ielu in ­
nych refera tów , za ła tw iono  sp raw y  a d m in is tra ­
cyjne tow arzystw a i dokonano  w yborów . P reze­
sem został ponow nie  hr. A ntoni W odzieki. do 
kom itetu  weszli rów nież ponow nie  pp. dr. J. 
M ilewski, dr. J. H upka i lir. Z. T arn o w sk i, a jako 
h o w i : Z. W łodek i A. R om er.

R z y m  12 czerw ca. P od ług  urzędow nie 
zestaw ionej, o sta tecznej listy, w ynik ściślejszych 
w yborów  do izby d ep u to w an y ch  je st n a s tęp u ­
ją c y :  W y b ra n o  3 0  k an d y d a tó w  w iernokonsty - 
tucy jnycb , m iędzy n im i 9 opozycyjnych. N adto  
w yb ran y ch  zostało  9  k an d y d a tó w  n a jsk ra n n ie j-  
szej lewicy.

P a r y ż  12 czerw ca. Jak  donosi n o ta  A jen­
cji H av asa , jen era ł D e l a n n e  p o d ał się do dy­
m isji. k tó re j wszakże m in is te r w o jny  nie p rzy­
ją ł. W obec tego D elanne za trzym ał u rząd  szefa 
sz tabu  jeneralnygo .

B e r l in  12 czerw ca. .N o rd d eu tsch e  Allg. 
Z tg." w osobnym  artyku le  om aw ia zajściu w 
C ho jn icach , dow odzi, że w ładze z najw iększą 
snn iieunośz ią i ob iek tyw nością  p rzeprow adzały  
śledztw a i przyszły do p rzekonan ia , że bezpod­
s ta w n ą  jest pogłoska, ja k o b y  w tym  w ypadku 
popełn iono  m ord  ry tu a ln y . D ziennik ten  w zyw a 
w szystkie koła ludności, zw łaszcza w sam ych 
C hojn icach , aby we w łasnym  in te resie  przyczy­
niły się do uspokojenia i nie szły na lep n ie­
sum iennych  ag ita to ró w .

P e t e r s b u r g  12 czerw ca. W  osta tn ich  
trzech dn iach  szalała na m orzu K aspijskieni 
o rk a n itz p a  burza . O ile do tąd  w iadom o, 10 osób 
s raciio  juzy  tem  życie.

L e o b e n  12 czerw ca. Z n iezbadanych  
do tąd  jeszcze przyczyn przyszło w czoraj w m ie j­
scowości E isenerz, na t. zw. górce spiżow ej 
(E rzberg), gdzie odbyw ała  się uroczystość św. 
B arbary , do pow ażnych  ekscesów. Z an d a rm erja  
m usiała  in te rw en iow ać, a ob rzucona k am ien ia ­
mi. dobyła b ron i. T rzech  rob o tn ik ó w  zabito , 
dw óch żandarm ów  je st lekko ran n y ch . W y sian o  
w zm ocnienie żandarm erji.

R z y m  12 czerw ca. Ks. k ard y n a ł L edó - 
ć-bowski w yjechał n a  la to  do S o ip tu rn  w S zw aj­
carji, celem pokrzepienia ' zdrow ia.

R z y m  12 czerw ca. K rólow a w łoska og lą­
dała kurtynę dla now ego te a tru  lw ow skiego, 
k tó rą  S iem iradzki w ystaw ił na 3 dni na w idok 
publiczny w pałacu „A q u ariu m ".

Nieco mniejsze są szkody w jarem  zbożu. Grad dał 
się szczególnie we znaki graniom  chłopskim, które 
prawie bez wyjątku nie są zabezpieczone.

120 razy zaręczony! Pewien Niemiec, na­
zwiskiem Alojzy Frankenberger, złożył w zeszłym 
tygodniu przed sądem przysięgłych w Gracu nastę­
pujące zeznanie: Urodziłem się w Engertsheim kolo 
Passau w Bawarji w r. 1855 ; po ukończeniu szkół 
średnich, spędziłem kilka lat w posiadłości wiejskiej 
mego ojca — bezczynnie. W  r. 1881 umarł ojciec. 
Sprzedałem posiadłość za 100.000 marek i z pie­
niędzmi puściłem się w świat. Najpierw byłem w 
Ameryce, potem włóczyłem się po Australji i Azji. 
Gdy pieniądze się rozeszły, zaciągnąłem się do legji 
zagranicznej w Algierze. W  jesieni 1897 wróciłem 
do Monachjum i otrzymałem posadę buchaltera przy 
miejskim browarzp. Życie biurowe nie przypadło mi 
jednak do smaku, wyjechałem więc do Gracu i tu 
wpadłem na koncept zarabiania na — narzeczonych. 
W  jednym z dzienników zamieściłem inserat tej 
treści: „Damy, pragnące zrobić znajomość z zamo­
żnym mężczyzną w celach matrymonialnych, zechcą 
się zgłosić pod podanym niżej adresem." Zostałem 
zasypany propozycjami. Zamożne damy. guwernantki, 
bony, nauczycielki, a nawet służące ubijały się o 
mnie. Zaręczałem się z każdą i utrzymywałem z 
każdą stosunki przez kilka tygodni, wyłudzając od 
niej ile się tylko dato pieniędzy. Zebrawszy kilka 
tysięcy, przeniosłem się do 'Monachjum. gdzie pro­
wadziłem dalej moje „przedsiębiorstwo", operując 
jednak głównie wśród wdów. Stamtąd wybrałem się 
do Passau. gdzie byłem zaręczony 12 razy i zaro­
biłem na tem 5000 marek. Zaręczywszy się z trzy­
nastą dziewczyną, skłoniłem ją  do ucieczki i do 
spółki z nią straciłem owych 5000. Potem powró­
ciłem- do Monachjum, a potem znów do Gracu. Tu 
zostałem na żądanie mojej pierwszej narzeczonej are­
sztowany. Ogółem, byłem zaręczony 120 razy!

Przysięgli uznali nowoczesnego Don Juana w in­
nym. a sąd skazał go na póltrzecia roku ciężkiego 
wiezienia. Można przypuszczać, że wobec tylu wspo­
mnień nudzić nie będzie.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 12 czerwca Zamkniecie giełd; godz. 2 ni. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 709 50 Akcje węg. Zakł kred. 
716 Akcje Anglobanku 282-50, Akcje Unionbanku 
579 - , Akcje Laenderbanku 4 4 0 — , Akcje Bankvereinu 
509- , Akcje Bodencredit 916-—, Akcje gal Banka hipo­
tecznego 6 7 0 — , Akcje kolei państw  6 6 5 5 0 , Akcje kolei 
poludn. 12150 , Akcje tram w. li!, aj 323’ — . lit. bj 
315*—. Akcje kol. E lbethal 478-— . Akcje kot. Północnej 
62 59, Akcje ko!. Gzerniowieckiej 5 3 8 — . Akcje Alpiny 
493-50, Akcje Rima Muranji 568-— . Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1890'— tow. —•—, Akcję fabryki broni 3 6 0 '—, 
Akcje tureckie tytoniowe 287-— , Oblig. węg. indem n. 
91-75, Renta majowa 97-95, Austr. renta  koron. 97-45. 
W ęgierska renta koronowa 91’25, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 91-85, 4 proc. listy Banku kraj. 93-— , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99 50, 4 proc. listy Banku hm. 92 — , 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98"50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9G-— 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-90, 4 proc. po­
życzka ui. Lwowa 90'5O, Lnsv tureckie 110 25, Marki 
118-55. Ruble 255-75.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 czerwca 1900 r 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny h o te l , kaw iarnia i restauracja. Hr. K. Dziedu- 
szyeki z Martynowa. Br. Hagen z Wielkich Ócz. Br. 
Ghristiani z Przyhyszówki. L. Gero z Pragi. A. Ragazzi 
z W iednia. E. B artelm us z Pragi. J. Perkins łe  Stryja. 
S. Niezabitowscy z Cherca. M. Podlewski z Czernicy. L. 
LóITler z Londynu. W  Grabski z Paryża. Z. Kalkowski, 
S. Ghmielsk? z W arszawy. K. Dconsz z W ęgier. T. 
Kaszezuk z Kijowa. S. Neuburg z Oderbergu. W. Schm idt, 
S. Bergm aiin z Monachjum. K. Botsch z Gmunden. J. 
Tasarski z Graioca.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. St. Starzyński z D ą­
brówki. Hr. Czosnowski z Ożomli. Hr. Z. Drohojowski z 
Ujścia. Hrabia O. Tyszkiewicz z Klebanówki. H rabia 
Dunin Łabędzki .z  Rosji. T. Piszczkow-ski z Brodów. 
H. Mierzyński z klubowiec. F. Stanek z W iszenki. W. 
O sterm ayer z B m lenbadi. •). Białkowski z Zielonej Huty. 
J. Fedorowicz z Nowego Sioła. W. Żurowski z Misko- 
wiec. J. Sochański z Królestwa Pul. G. B. Saam en z 
Gracu. P. Jarzytńowski z Tajsarowa. Hr. Stecki z Po­
dola ros. N. W ecgnrl z W iednia.

Nadesłane.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
G ra d  nawidził w piątek, S bm., przed wie­

czorem Urlów kolo Zborowa Grad poczynił znaczne 
szkody, szczególnie w oziminie, która, będąc w okre­
sie kwitnięcia, narażona jest na zupełne zniszczenie.

(H ubnka  U mc pochodzi od redakcji, która lez nie bierze 
na siebie ładnej za nią odpowiedzialności).

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - i e c l i n i  - z n y

B. Bergera, Lw ów , Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy n aJe r niskich cenach. 

Zakład cały dzień otw arty. 161

SANATORJUM
(Dom zdrowia)

Dra EUGENJUSZA WAJGLA
we Lwowie, przy ui. Hausnera 1. 11 (telefon nr. 078), 
przyjmuje chorych na stały pobyt celom leczenia wszel­
kich cheróh z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. — 
W ybór lekarzy dowolny. Bliższych wyjaśnień udziela 

zarząd. 396

T an io  esencje. jakio  s ię  często przyczynia 
iło esencji S a n ta lu  dla obn iżen ia  jego ceny. są 
początk iem  holów  w  krzyżach, n a  ja k ie  się czę­
sto  m łodzież uskai-za. Z a ż y w a j ą c  w y ł ą c z n i e  
S a n ta l  M id y , m ożna l>yć pew nym , że się za­
żywa c z y s t e  lekarstw o  zaw sze n iezm ienne i 
jednakow e, k tóre uzdraw ia  w 4b godzin  i nie- 
p o w ro tn ie  słabości, jakim  p o d p a d a ją  zwykle 
m łodzi ludzie.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lelt n  i;Iic t d I to fe ie tyc li i s p e c ja lis ta  m as ze

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

K R Y N I C A
w Willi pod Trzema różam i"

położono; til>ok Dzionek i w prost uroczego parku zakła- 
dnwego i pidiicz'noj z nim o d r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim k<mi 17irl,-ni i wygodami, n.-i dni, tygodni luli se­

zony, wciliug umowy. Geny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych inlormacyj udziela zarząd. 418

Dr. Zenon Leftko
h. dyrektor szpilala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g ic z n y c h  
ud godziny 3—5 popołudniu.

C r o l o s s e u m
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I

pod dyrekcją

JE i* n © & t a  T  h o  r  u a.

Cc d z ien n ie  św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p rzed staw ien ia )  
Występy pierwszorzędnych sii artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzmie 8 -m ej wieczór.
Bil ty  ̂czcś Tej do nzbjJa w i iurze dzienników r. Pichna, ul. Karola Ludwika 9.
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WIESZCZKA Z GÓR.
P O W IE Ś Ć  

E. W E R N E R A .

—  P ań sk i sąd  o m oim  charak tesze  je s t 
m oże zby t posp iesznym  — ch łodno  od p arła  E r­
na —  w szak w idzim y się dop iero  poraź drugi 
w  życiu.

W alten b erg  do krw i zagryzł usta .
— M asz p an i słuszność — rzekł u rażony  — 

w w aszym  świec-ie form ułek, p rzesądów  i pozo­
rów , tru d n o  słuszny w ydać w yrok o czyim ś 
ch a rak te rze . T u  n iew olno uczuciom  ob jaw iać  się 
inaczej, niż w  p rzep isane j form ie, n iew olno  ich 
zd radzać  gorącem , n ieo p atrzn em  s ło w e m : racz 
p a n i przebaczyć, żem zapom nia ł o tern.

U kłonił .się i poszedł do  A lic ji; E rna lżej 
ode tchnę ła . O bce je j były  p la n y  i zam iary  w u ­
ja , hołdy W a lte n b e rg a  p rzy jm o w ała  sw obodnie , 
nie p rzyw iązu jąc  do  nich w agi, czem uż teraz, 
kiedy w um yśle je j zab łysła  m ożliw ość, że ten

człowiek m a dla niej gorętsze niż inn i uczucia, 
ogarnęła  ją  dziw na ja k a ś  trw o g a ?  Na to  p y ta ­
nie nie m ogłaby  dać odpow iedzi.

P a n i v o n  L asb e rg  nagliła do od jazdu , gdyż 
i tak  zby t w iele czasu straw ili na og lądaniu  
zb io rów  W a lten b erg a . E rn e s t do końca okazy­
w ał się uprze jm ym  gospodarzem , ale m im o p a ­
n o w an ia  n ad  sobą , na czole jego  posępna za­
w isła ch m u ra , w obejściu  p rzeb ija ł się p rzym us. 
C hłodne słow a pięknej p an n y  zm roziły go jak  
p o dm uch  lodow atego w ia t r u ; rad  był, kiedy p o ­
wozy od jechały  zab ie ra jąc  gości i on m ógł za­
m knąć się w sw oim  gabinecie.

— Co je s t p a n u ?  — zapy ta ł w ierny  .Mu­
rzyn W ita  G ronau  je s t ok ropn ie  zły.

— T o tak  zaw sze, kiedy się kto w daje 
z kobietam i — ob jaśn ił sek re tarz  — najlep iej 
trzym ać się od nich zdaleka.

VIII.

L ato  znow u n as ta ło  i żyw ą żielenią p rzy ­
stro iło  po łon iny  a lp e js k ie ; tylko w ierzchołki gór 
o k ry w a jeszcze błyszcząca śniegów  szata , k tó rej 
n ie  zdoła roztopić gorące czerw cow e słońce.

T am  n iem a an i w iosny, an i la ta , ta m  wiecznie 
k ró lu je zim a w  koron ie  iglic lodow ych.

U stro n n a  do lina  przed trzem a laty jeszcze 
ta k  cicha i sa m o tn a , te raz  roi się tłum em  ro ­
b o tn ików , k tórzy  bez w y tchn ien ia  m ozolne p ro ­
w adzą dzieło. W  skalistych  śc ianach  czern ią  się 
szerokie, s ta ra n n ie  o b m u ro w an e  o tw ory  — to 
tu n e le ;  z głębi doliny  w ężykow ato  pn ie  się pod  
górę droga pod  n ow ą kolej p rze zn ac zo n a ; p o ­
n ad  p rzepaśc ią  W olkenste inu  w isi po tężny  tw ó r 
gen iuszu, m ost żelazny w większej części już  
ukończony.

Nic ła tw e to  było zadan ie  p row adzić  ro b o ­
ty lam , gdzie sam a p rzy ro d a  na każdym  kroku 
n ieprzezw yciężone staw ie  przeszkody. N ajściślej­
sze w y rach o w an ia  n ieraz zaw odziły, najm ozol- 
n iejsze usiłow an ia je d n a  chw ila o b raca ła  w n i­
wecz, n iep rzew idziane k a tas tro fy  w ciąż groziły 
zag ładą po tężnem u dziełu, p ro w ad zo n em u  z tak ą  
p racą , um ie ję tnością  i kosztem .

Szczęściem , na czele lego przedsięw zięcia 
s ia ł człowiek, k tó ry  niczego się nie obaw ia ł, 
p rzed  niczem  nie cofał i w szystko zwyciężyć 
um ia ł. S poko jny  i n ieu lękn iony  szedł ciągle n a ­

p rzód , w alczą n a  każdym  kroku z dziką, n ieu - 
ja rz m io n ą  n a tu rą  alpejską. T ow arzystw o  kolei 
w iedziało te raz , jak i sk a rb  p o siad a  w inżynierze 
naczelnym  i ufało  m u  bezw zględnie, chw aląc 
w ybór prezesa.

Nie było już  śladu , że s ta rego  dw oru  b a ro ­
nów  T h u rg a u  ; zró w n an o  go z ziem ią tego s a ­
m ego roku, kiedy u p a r te m u  szlachcicow i serce 
pękło z bolu. Na jego m iejscu  w znosił się te raz  
ładny  dom  pię trow y, p rzeznaczony n a  s tac ją  ko­
lei ; tym czasem  na dole m ieściło się b iuro , a na 
górze m ieszkał W olfgang  E lm h o rst. U rządzenie 
a p a r ta m e n tu  pana inżyn iera  odpow iada ło  jego 
stanow isku  i za m o ż n o śc i: obszerny  g ab in e t m iał 
p o rtje ry  i firanki z ciem no-zielonego pluszu, 
m iękkie, puszyste: kobierce, sp rzę ty  z rzeźbionego 
dębu  i takież szafy zapełn ione książkam i. B iurko 
jego sta ło  przy narożnem  oknie, skąd  w idać 
było m ost nad  p rzepaśc ią  W olkenste inu  : tw órca  
tego olbrzym iego dzieła m iał je  w ciąż przed 
oczym a.

E lm h o rst siedział w łaśn ie przy b iu rk u  i 
rozm aw iał z doktorem  R einsfeldem . B enno za­
n iedbał się jeszcze przez te lat k ilk a : ciągły p o ­

b y t w  u s tro n n e j w iosce w gól ach , uciążliw a p r a ­
ca i s tosunk i z m ężczyznam i jedyn ie , niezbyt 
korzystn ie w płynęły na jego uk ład  i obejście. 
N ie m iał an i po loru , an i elegancji, ruchy  jego 
były n iezgrabne, a  czarny  su rd u t, p rzyw dziew a­
ny  tylko w nadzw yczajnych  okolicznościach, 
w idocznie go krępow ał. O n sam  czuł to  n ie­
w ątp liw ie  i z z a k ło p o ta n ą  m in ą  słuchał uw ag  i 
w ym ów ek przy jaciela .

—  Jakże ja  cię p rzedstaw ię  pan iom  w tym  
w y tartym , sta rośw ieck im  s u rd u c ie ! — m ów ił 
W olfgang — czem użeś fraka nie w łożył?

— Nie m ani fraka — uspraw ied liw ia) 
b iedny B enno  — tu w górach  w cale mi nie 
je s t po trzebny . Z ato  kazałem  odp rasow ać m ój 
s ta ry  kapelusz i kupiłem  sobie w H eilbo rn  no ­
we rękaw iczki.

Z zadow oleniem  w yciągnął z kieszeni parę  
olbrzym ich rękaw iczek przeraźliw ie żółtego 
koloru.

E lm horst za łam ał ręce.

(Ciąg tlnlszy nastąpi).

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 V* centa od w yraża

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograflczny, Anto*1 Przy- 
n h k  we Lwowie, ni. Lindego 4.

J m litn Ć P  jednopiętrowa, z wozownia, 
n C llllU o w  stijn ’ą i gruntem pod bu­
dowę, zaraz tanio do sprzedania, ulica 
Polna Ul. — Wiadomość tamże (bez po­
średnictwa).;

Bardzo ładno pomieszkanie
złożone z 4  pokoi z balkonem, kuchnią, 
wielką piwnicą na 1 piętrze od 1  lipca 

ul. Hoffmana 28 do wynajęci).

BRYNDZA nu|o*>
w handlu Leonarda S o l e c k i e g o

we L W O W IG , ul. B a to r e g o  1. 9
262 FILIA, ulica Z i e l o n a  1 4 .

I I .  serc e ilachetn ych! Nieszczęśliwa 
l i i  wdowa i matka trojga małych dzie- 
ei, p .  odbytych trzech ciężkich opera­
cjach, błaga o udzielenie jednorazowej 
pomocy. Adres: R zalja Retzer, Rynek 
1. 12 Lwów.

Dla zakładów kąpielow ych! 
kareta, tarantas, wózek 

nia. Stromenger Lwów.

Tani kocz 
do sprzeda­

ły  3

Iai*llllin7 n z «kl*d klimatyczny i wodo- 
Jftl I1II1LZ.I1 leczniczy. — Otwarty I go 
czerwca do 1-go października. Cennik na
żądanie. Zarząd. 334

Jan Kiczairok
duje bazar zagraniczny, przyjmuje wszel­
kie zamówienia dla pp. student jw i W ie­
lebnego duchowieństwa, oraz reperacji i 
przerabiania po niskich cenach. 344

P n P 7 u ło k  kursn " a k cy jn eg o  dla nt- 
r u b z ą i f i ł  rczycielek 16 lipca. Lwów, 
Pańska 6, Bielska Gawrońska. 349

Szkoła kroju i szycia 
lońska 7.

.Flora* Jagiel-
347

3 lnb 4 pokoj1 
ogrodem bbzko

tramwaju. — Zg'oszeuia handel herb,'.ty 
SCHURUTHA Rynek 45. 346
| | B Institutenr Frunęus cherche une pla- 

ce i  la campangne pour les vaean- 
ces. Ecrire: Administracja .Dzienn ka*
dla Iustituteur. 34 i

W Janowie ped Lwowem Nr. 1 U 
między cerkwią i koś io- 

łem jest do najęcia 4 pjkoje z ty^h du­
ży salon i U pokoje z kuchniami, ko 
markami spiżarnią, strychem i piwnicą, 
niedaleko stirjt kolejowej, stawu i borów  
sosnowych 343

Z  zarodowej chlewni Skniłowa n a s .r z e -  
daż są pr-sięta sześciotygodniowe pa­

ra 12 tłr. (wysoko ra owe), dwumie- 
■ię zue loszki York-hire sztuka po 8 rłr. 
Za ząd S k n i ł o w a  Wielkiego Bogda- 
nówka. 346

Co tydzień
świeży transport

p r o s z k u
Z a c M n a  i Anusia

do w ygubienia ro b a c tw a
wszelkiego rodzaju

poi-ca 506

L w ó w , R yn e k 3 8

l f $

~  Jaa S l I l M i  M i l e .l ic z

711 KAW Y niezrównanej dobroci
(II  GL kilo M i n i  aromatycznej, do na-

Leonarda S M e jt
Lwów, B a t o r e g o  9 .  — Filja, uJ ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 

wysyłam do wszystkich miejscowości.

Salami!
Eehte nngarische, allerbeste (Jualitat, 
trockene, dicke oder dllnne Stangen a fl 
1.80 per Kilo. Kraktnor Schmken-SMami 
ans nnr besten Schinken erzeugt & fl. 
1.10, schte Debrecziner Wttrste 90 kr. 
per Kilo. Ia. Tafelspeck, geselcht 60 kr. 
per Kilo. Schmeer zum Selbstschmelze a 
56 kr. per Kilo Schweinefleiseh 66 kr. 
per Kilo versendet in 5 Kilo Postcolli 

geg. Nachnahme
Dautsch Miksa, SalamTM rik,

498 Badzpeat, Oetlflstr. 91/a.

K  R E M
angielski glioerynowo-fiołkowy

znakomity środek 
S W  na ręce, twarz I piegi 'W S

oryginalna tuba 3 5  c e n t ó w .

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
470 Lwów plac Marjcki 8.

Na sezon!

L A K I E R
de kapeluszy rłomtowycb _

we w szy stliib  Kolorach I
4 0 ) polecaja ■

FRIEDRIGH i BEACOGK
Lwów, ul Hetmańska I 4.

I

I
,Extrait de Noix(<

do farbowania siwych włosów wy­
nalazku fabrykana perfum Jul. 

Józefowicza
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbjwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brun tny, szatyn i 
blond. — Flakony po 2ł 1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Friedri­
cha i A. Beacock, Hetmańska 1. 4, 
skład farb, u Leona Jabla, hotel 
Europejski. — Główny s k ł a d :  
W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2. 
377 i. Józefowicz.

I
I

r

0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0
A p a ra ty

do fabrykacji wody sodowej
Kwas i sodę do t goż

Soki owocowe, Czekoladę, 
Kakao van Ho u t en a

w paszkach i na wagę.

Mączka Nestlego dla dzieci

P ro sie t autiseptyczuy, 
Ekstrakt mięsny Liebiga

poleca 505

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

oooooooooooo
y ^ b d t y d b b b b t ó

W illa w  Jarem czu
murowana, wygodnie urządzona

z ładnym ogrodem, do wynajęcia, wzglę­
dnie do sprzedania.

Bliższa wiadomość o dozorcy domu przy 
ul cy Kopernika 1 20 we Lwowie.

J O P p p p p p p p p p t

Naturalne (

W I N A
węgierskie, anstrj tekie 

ren k e, franenskie, hisz­
pańskie wnaj lepszej jakości | 

poleoa bando* herbaty

E DMUN DA  E I E D U
w e L w o w ie  

plao Marjaoki liozba 10.

200 MASZYN do szycia do wyboru 
Najltpsze

do haftu. Ratami 66 złr. gotówką 60 zlr 
Nauka haftu bezpl lnie. Proszę żądać 
cenn ki. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akademicka 26. 270

Ś m ie r ć
w  pojedynku

452 1

samobójstwo
n ie  stoją na przeszkodzie w y­

płaceniu p o lic y  przy ubczp:e- 

czeniach na życi9  w najwięk- 

sztm , najpew niejszem  T ow a­

rzystwie asekuracyjnem

THE STAR
w Londynie

założonem w  roku 1843.
JsBeraina reprezentacja dla Galiojl

Edw ard Klein
Lwów, ul. Kopernika I 24.

Tylko
I  
»  I  IPiece M o i

476 Fabryki

wyrobów ceramicznych J  
w G 1 i ń s k  u |

są z ogniotrwałej gliny i mają B  
z powodu tego ^

nieograniczoną trwałość. {
Skład we Lwowie: 

i  ulica Sobieskiego I. 3. )

Tylka prawdziwy z 
""ohoYumiaszciana marke ochrony

'usuwa czasowągluthotę, 
Iwycidtżiisż^sm W uszach 
| i przytępiony słuch,nawstw 

wypadkach zadawalania.
 ______  Da nabyda po 2 zł. za Ela -
szkęwrazzssposobemiilraa jedynie w aptece

IE10TRA M1KDLASCHA WE LWOWIE

i ) O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X > O I C ^

piele siarczan e  w  pobliżu L w o w a .
Naj ilnitjsze wody siarczaŁe na kontynencie, Ląpiele bo.»vwiczo- 

we. L e r z r n i e  e l e k t r y c z n o £ c l ą ,  masażem, inhalacją. Kąpiele 
izeczne. Leczy s:ę z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny 
po zapali nia. h, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby kobiecj, przewtoczne zatrucia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, spieka, poozta I telegraf w mlejtou.
Na żądanie przesyła Dyrekcja prospekta franco.
O t w a r c i e  s e z o n u  9 0  m a j a .  — W pierwszym sezanle 

f o 30 pro. taniej. 388 W

! x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x 9

iii
m

Dla F otografów  i A m atorów  p o leca

aparaty i wszelkie p r z y b o r y  do f o t o g r a f j i
N ajw iętszy i uytafiszy skład aparatów fotograficznych

EDMUND B R 0 D K 0 W S K 1
Skłdd centralny i fabryka aparatów fotograficznych w Wiedniu,

Bellariastrasse 10,
Filia we Lwowie, ul. Batorego L. 22 * 7 M

Wszelkie zlecenia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą

Ceny niższe, niż u innych firm krajowych 
i zagranicznych!

Towar zawsze świeży.
Cenniki rozsyła się na żądanie gratis.

Liczne dowody n; nania są  w handlu do 
przejrzeń a. 487

I I
i i l l
i i
m i
m

i i
mii
liii,
i i  
i i !
i i i
i i
l i

Podpisana d y .e .c ja  podaje niniejszem  do publicznej w iad om o­
ści, że z pow odu defraudacji popełnionej w  kasie gm innej przez ka­
sjera W ładysław a W ojciechow skiego, zarządzi! c. k. kom isarz rządow y  
szczegółow e szkontrum  miejskiej kasy o sz c r ę in c ś .i  przez trzech człon ­
ków odrębnych instytucyj finansow ych w  Sniatynie, a m ia n o w ic ie ; 
W p. K ossow skiego, dyrektora T ow arzystw a zaliczkow ego, p. Osterera, 
dyrektora Zakładu kom ercjalno-kredytow ego, p. R osenkranza, dyre­
ktora T ow arzystw a zaliczkowego i kredytowego.

Szkontrum  to zostało dokonane na dniu 7 czerwca br. i w yk a­
zało, że w m iejskiej kasie oszczędności n ic nie zdefraudow ał i żę 
księgi i rachunki tejże kasy znajdują się we w zorow ym  porządku.

Dyrekcja miejskiej lasy  oszczędiożci *  Sniatynie.
0. Dankiewicz, m. p. M. Łukaslewlcz, m. p. Z. Hargesheimer, m. p 

517 Jan Dutczak, m. p. A. Margulles, m. p.
Juljuez Zulauf m p., c. k. starosta jako kom isarz rządow y.

P r o d u k ta  w y t w o r z o n e  z e  s o l i  n a tu r a ln e j  W ó d  V ic l iy .

P A S TILLES  yiC H Y-ETAT
C ukie rk i na tra w lonle.

C O M P R IM ES  V IC H Y -£ T A T
Dla p rzy go taw an ia  u siebie wody alkalicznej gazowej.

A / % / % / \ A A A / V A A A A

K t o  - ‘ T , . «
modnie i tanio ubrany 

Dam a lub M ę żc zy zn a
znajdzie

1000 nowości
frantnskich, a n g ie ls M  i wicdefisRi h

po cenach fabrycznych
468 w HANDLU

I B P  i w y  m a
Lwów plac Marjacki 8.
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L  J . M a le w ski'
479 Lwów, Ormiańska 12 2 - 1 3
pi.Uca wyrabiane w swej Fabryce KORKI 
do beozek I bute ek w najlepszej jakości 
i tańsza od zagranicznych, także drzewa 

korkowe i kota do miele oia jagieł. 
P O D E S Z W Y  i K O P E C Z K I  damskie

; q p R q p p p q p p p t

Zakład D  i T C C M U n r  Kol° Lincunaturalnego leczenia A ł l l O i L l i r i U r  e ó m a  A uatrja
W spaniale połażenie, wolne od wiatrów i kurzu. Las sz;ilkowy. Stosowne 

leczenie wszelkich cierpień nerwowych, kokecych i chronicznych, zapomocą kuracji 
wodnej, diety, gimnastyki leczniczej, masażu, elektryzowania, kąpieli piaskowy, h, 
powietrznych i słon czny h Pływalnia. W łasna mleczarnia. Ceny umiarkowane 
Prospekty gratis £017 D r .  F r f i n k l .

H H H M n * K *
K  K

Nowo otworzony

O d d z i a ł  m e l i o r a c y j n y
Lw o w skie j Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu  i p rzem ysłu

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3  

(dawny lokal B a r i L u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 § jako to:

zdjęcia planów , w ygotow ania kosztorysów  do drenowania  
pól, nawodnienia i odwodnienia ł ą k ,  budow y row ów , 

kanałów , dróg szos, kolrjek etc. etc.

i poleca się do praktycznego przeprofadzenia powyższych prac
Finansow anie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej um ow y,

W razie już gotow ych planów , nastąpić m oże na 
podstaw ię tychże w ykonanie pracy.

X
X
X
X
8X
X
X
X

Dyrekcja.
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lat istniejący

handel sukna
i towarów wełnianych

pod firmą

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  « l ę .

Na pierwszem piątrze 

SKŁAD SUKNA
NA KONFEKCJE DAMSKIE

F ab ry k a  i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica ś v b . Michała liczba 6 
wykonują I ma na skłudzlo wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
w yro i?  czyste trajow e sprzetaje not ewarancja-

S 3  Przyjm uje wyązeikie reperacje i odnow ienia pow odów  po
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie 

■a Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we
Lw ow ie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium  i zakład w odoleczniczy

Zuckmantel (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, knracja djetetyczna i ter nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryozna kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe urządzenie.

Nowo wybudowana wielka J a d m l l i l a  około 153 t u . długie spacery, 
s^le do ze >r.<ń towarzyskich. — Wszystkie ubikacje egrzewaoe parą, eówlatłeni 
elektryornoóolą.

Geny mierne. — Prospikty darmo i oplatnie. 259

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwewa prz“Ohodzą: j rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa odohedzą: rano przedp popol. wiecz. , ^ 5 0

1 Krakowa (231* , 9 45 noc) 6 1 0  8 50 1-86* 5 4 5  84^* do Krakowa (8-40 ranoi 4 1 5  8’20 255® 6-20 I J249
- n - j  J,„ . <t.«S 8 0 0  ‘)S W  f.ź( 1 10 80 Hn i  itw 6 2  i 9 25 155* 7-10 11*00

7-40

De Lwewa przechodzą:
Krakowa (2 31*, 9 45 noc)| 6 10 
Podwołoczysk (głow. dw.) 3-35 

,  na Podzamcze 3-12 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzyaiaiowa 3-30
J a r o s ła w ia ........................
Czerniowiec-Itzkan . , 6

i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
i  Stryja, Stauistawowa .
l  B ? lzc s ..............................
c Rawy Ruskiej i Sokala
i J a n c y e K .......................
z Brzuchowi: . . . .  
z Zimnej Wody 7 10 r
* Pociągi pospieszne
•  od 1 6 — 1 5 / 9  ♦  1 6

8 05 
8 «:>t 
80

6 00 
7-4 5 
6 46 
6-10 

(S ch n ellłflg e );  
1 6 — 1 5  9 w

11 45
11-56

8'lh

8*15
9*1:0

popoł.
13 6 *
2-35*
2 *20*

2*35*
2-35

1 45*

1 45  
1-45

3*14
2 15

11 1 5  
od 1/5

5 45 
6-40 
5 1 7

5-40

5-55

6-66
5-65
828S
7-24
5 45

3 1 /5

noc
8 4  

10 80 
1012 
10 26

10-00 
12 -2o* 
10-36 
10-35 
12 f  5

9 -f3 «  
8-50 
8 49 
i od

dtii pow szednie; f t  od 
i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0

Pociąg by*** Mctny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*80

Ze Lwewa odohedzą:
do Krakowa (8-43 ranoi 
do Podwołoczysk z gl dw 

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czemiowiec-ltzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., 8„che„(t) 
do Stryja Stanisławowa
do B e ł ż c a .......................
do Rawy ruskiej • Sokala 
do Janowa / 9-3 2 wiec. t t  
do Brzuchowic 2 -51 0 u. ś. 
do Zimnej Wody 3 20 11 

16/9 30/9 co dzień, a

rano przedp popoł. wiecz.
4 1 5 8-20 2 55® 6-20
6 2  • 9 25 155* 7 1 0
6 43 9-42 2-08* 7 8 8

9-86
9-36 166®

3 3J
6-86 9-55 2-45® 6.10
6-30 9-45 2-46®
6-Y5 6-25

9 00 f 3-05 7U 0t
9-10 7*00

10 20
1 0 2 0 7 25

9 1 5 l-a o tt » 16 6 1 8 4
b 45" 10-10 21 5 * 7 4 8
4 1 0 8*45 5-25 6-40
1(5--1 5 /9  w niedziele i

1 /6 — 1 5 /9  w  
od 7/5 1 0 /9 .  

rano ; przychodzi do Lwowa o

l» ICH 
|»  MM
3-26 

1 * *N) 
iw ięta;

niedziele i św ięta; §£ od 1 5  - 3 1 5

noc 
10-50 
1 2 4 3  

11*00 
11 23 
11*10
11 o ;
(1041
12 51

godzinie 8-16 wieczór

Odpowiedzialny za redakcję: Or. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy : Dr. K Ostaszewski-Barański, Mil ki i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


